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S c h o d z i  codziennie z wyjątkiem  dni 

poświątecznych.

Cena prenumeraty: 
L w ow ie Na prowincji

jfo . 62 dostawy: ( z przesyłką pocztową
i Miesięcznie . 1 zł.

c^oeznTe6 4 " 50 ” i Kwartalnie • 8 »
®°eznie 9 J   ” < Półrocznie 6 „

P ostawę do do- ' Rocznie . . 12 „
miesięcznie 25 ct.

ryn u m e ra ta  d a tu je  ty lk o  od 1 i 15 .

kutner kosztuje 4Ł  centy.
R edakcji i  A d m in is tra c ji:  Ulica 

Sykstuska 1. 45.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjm ują:

WE LW O W IE: Administracja Przeglądu  
ul. Sykstuska 1. 45. W W IEDNIU 
Pranum eratę: Zeitungsbureau (Jo ld - 
s e h m i e d t  (I. Wollzeile Nr. 6). — 
Ogłoszenia: M. D u  k e s . Schulerstras^e 

1—3. Moritz S t e r n .  Wollzeile 22. — 
Alois H e m  d l .  Schulerstrasse 14. — 
Rudolf M o s e s , Seileratadte 2.

OGŁOSZENIA przyjm ują za opłatą 10 ct 
od wiersza petitowego za pierwszy 
raz, ą  5 ct. za każdy raz następny

NADESŁANE w cenie 30  ot. od wiersza. 

Rękopis mów Redakcja nie zw raca.

pclit37-cz3n.3r, społeczny i lLtearsucUści.
Gile . T■■ Izabeli i Bronisławy.

Rozalji Panny.

W lf
w Krakowie,

^  Otrzymaliśmy z powodu odpowiedzi 
j ^ e k c j i  Muzeum, nowy list z Paryża.

^dajemy go dosłownie bez kom entarzy — 
0 ‘awdę łatw o między w ierszam i w yczytać. 

Ostrzegamy się tylko przed zarzutem  
Mechecenia do Muzeum. Pozwoli Szano- 

I fta Dyrekcja, że takie zarzuty nie mogą 
^  zgoła adresow ane do Bedakcji Prze-

Oto brzm ienie listu  :
B odaj czy nie ża łu ję ,  że się  odezw ałem . 

g. 16 znam s to sunków  galicy jsk ich ,  a le zdaje mi 
J b  że publiczne  ro z t r z ą sa n ie  w yw ołu je  ta m  ezę- 

miększy jeszcze  opór.. . Z nac ie  p. W ła d y s ła -  
^ . M ickiewicza, je g o  c h a r a k te r  łagodny ,  spo- 
^ l ny. zgoła  n ie  po lem iczny . On sam  n iechę tn ie  
pi o sp raw ac h  d raż liw ych , wolałby, żeby n ie  
$ s.aił0 o n ic h  —  je d n a k ż e  nie m ogę na  to zwa- 

gdyż z a c iąg n ą łem  obowdązek w zględem  
ł o w n e j  R edakc ji  Przeglądu.

P an  W ła d y s ła w  M ickiewicz ofiarując do 
IZeum narodow ego pam iątk i po ś. p. Adamie. 

 ̂ l!d  n a  celu, ażeby tam  pow sta ło  spec ja lne  Mu- 
Jj Urh i B ib lio teka  M ickiewiczowska, gdzie  było- 
j" zeb rane  w szystko , co dotyczy d z ie ł  i żywota 
y ' A dam a. Uczynili  to A ng licy  d la Szeksp ira ,  
b eihcy dla Goetego. Okazało się, że D yrekc ja  
j , zęum in n e  m ia ła  pog lądy  w te j m ierze .  D y -  
L  cjf> o trzy m ała  p o r tre ty ,  j e d e n  tom  z popraw - 
°tn własn o rę cz n em i,  n iek tó re  rzadk ie  druki,  
U z zapow iedź u zu p e łn ie n ia  zbioru. D y r e k c j a

0 y  n  ą —  to fak t
1 ę z a p o w i e d ź  d a ł a  o d p o w i e d ź  o d-

to
______________P ____ ~  "  J  ___  J ______________________  Xr ____

(jy e'ła, lecz z powodu, „że M uzeum  nie m a fun- 
n a  sp raw ie n ie  s z a f  i op raw ę ks iążek ."

_    ale t r z e b a  dodać, n ie
" ‘edziano, jakoby  D yrekc ja  ofiarę w pros t  od-

aka to sy tu a c ja  M uzeum  i tak i  powmd wobec
po M ickiewiczu 1! Z daje  mi się, że sa-

ą0 m dność  m ia s ta  Krakowa, gdyby  j ą  wezwano
0hr §°! b y łaby  z łożyła  te fu n d u sze  n a  szafy i
^  książek. Ale i na tem  n ie  dosyć. N ad -

bowiem  l is t  tu ta j od ks. S iem ieńsk iego  ze
j)0 ,0wa, w k tó rym  tenże  ośw iadczy ł —  na  jak ie j
t e ,s tawie, to ju ż  rzeczą  księdza S. —  ż e  D y -
t a  c j a  M u z e u m  c h ę t n i e  o d s t ą p i  au -

druk i i tp .  po M ickiowiczu T o w arzy s tw u
M ickiewicza we L w ow ie  zaw iązanem u,

W  ° ^ u.jąc sobie tylko p rzedm io ty  ar ty s tyczne j
W 110®0*- Ofiarodawca na to się n ie  zgodził,  lecz
fi0 s-Oowił czekać lepszych  czasów. T ym czasem
ki we Lw ow ie pro jek t  u tw o rze n ia  B ib lio te-
W llckiewiczowskiej i n ad e s ła n o  tu ta j  zape-
tbj6 Me, że zak ład  O sso lińsk ich  pe łen  j e s t  w tej
^  r2e na j lepszych  chęci .  Je d n ak ż e  zgodzi się
4 j>0,? Zapew ne każdy, że j e s t  j e d y n ie  w łaśc iw em

Zltdanem , żeby pam ią tk i  po M ickiewiczu
I t f^ p j i e  by ły  razem , w je d n e m  m ie jscu ,  a już
tfiie- ° w s ta roży tny  i M uzeum  narodow e byłoby
Md iCern na jo d p o w ied n ie jsz em .  N ies te ty  nie m a

'•  ' 1 • ’ •
b ,1Uvyało,

żeby M uzeum  do tego obowiązku się 
' 4 .̂ ało, żeby znaleziono p o trz e b n e  środki.

i? k u
n i

bswb 1X111 w in n e  — to ludz ie  pow inn i t ru d n o śc i

e m j o s t ,  ż e  o f i a r o d a w c a  d o s t a J
2 ę i M uzeum  M ickiewiczow skie w K ra k o ­

wa 1Ille p rzysz ło  do sku tku . Je ż e l i  okoliczności

Żę z Bo do p. O s ł  a w s k  i e g  o , m u szę  dodać, 
^  M iła  go także  ta  okoliczność, że przez  m ury  
ko<j0 Mne p rzep ro w ad zo n e  są w S uk ienn icach  
^ i ą 110 k ° rainy ró żn y c h  sk lepów , w czem ma 

, w ielk ie  n ie b ez p iec ze ń s tw o  d la  zbiorów 
Mych.

§ o ^  0 do zb ro jow ni p. S z y m a n o w s k i e -  
^żtj j6 °bec n ie  w F r y b u r g u  —  p o w ta rz a m  wy- 

’ że za m ie rz a ł  j ą  d la  M uzeum  podarow ać,

N ac ze ln y  R e d ak to r  i W y d a w ca :
Lmdwik Masło-wsli:

■ H f l B H B H
1 .

lecz zam iaru  tego n ie  by ł  w  m ożności p r z e p ro ­
w adz ić  z powodu t ru d n e g o  położenia ,  w jak iem  
się M uzeum  zna jdu je  i cofnąć się m usia ł .  J e s t  
to fakt.

B oda jby  l is ty  moje m ia ły  jak i sku tek  i 
może się ockną  ludzie, do k tó rych  to należy  i 
całe spo łeczeństwo. W  tej nadzie i donoszę w am 
jeszcze  j e d n o :  R odz ina  J u n d z i ł ł ó w  posiada  
ośm au togra fów  śp. A d am a  Mickiewicza, a  są 
one i w ażne i za jm ujące.  Ż ądano  za te au togra fy  
1000 franków. N ie  każda, ow szem  rzadka  j e d n o ­
s tk a  rozporządza  ta k ą  sum ą. T u ta j  znow u tylko 
albo m ecenas  jak i ,  albo  in s ty tu t ,  albo spo łeczeń ­
stw o zbiorowemi s iłam i tnoże poradz ić  i p a m ią ­
tki te nabyć . P rz y p u szc za ć  n aw e t  sobie pozw a­
lam, że w tak im  raz ie  oddanoby  może te p a ­
m ią tki za cenę znaczn ie  niższą.. .

W ięc  i M uzeum  M ickiewiczowskie, k tó re  
d o tąd  n a  p rzeszkody  n a t ra f ia  —  i uzupe łn ien ie  
go nabyc iem  ty c h  p a m ią te k  — toż są  sp raw y  
n ie  z b y t  t ru d n e ,  a p rzecież  ważne. M nie jszą  
b y łoby  za s łu g ą  może zeb rać  to M uzeum  i u rz ą ­
dzić, niżeli będzie  w ia a  z a n ie d b a n ia  i le k ce w a­
żen ia  dan y c h  sposobnośc i  i u ła tw ień .

O sądźcie  z tego p rz e d s ta w ie n ia ,  o ile p i ­
sa łem  w am  praw dę.

Z Maltańskich kresów.
Szkice ekonomiczno-społeczne.

(C iąg  dalszy .)

B yt i u s tró j  rodz iny  w łośc iańsk ie j  po większej 
części zachow a ł cechy daw nego  s ta ro s ło w ia ń sk ie ­
go p a t ry a rc h a l izm u ,  n ie raz  k ilka pokoleń zgodnie  
m ieszka  n a  je d n y m  d z ied z iń cu ,  a n ie rz ad k o  n a ­
wet,  w je d n e j  chac ie .  W  takim  w ypadku ,  tylko 
rodzaj władzy rozjem czej,  n ib y  sądow nic tw o ,  po­
zos ta je  p rzy  g łowie rodu, ale każdy  % cz łonków 
ro d z in y  m a  swoję oddzie lną  w łasność,  ta k  w z ie ­
mi, ja k  i w inw entarzach,-  g łow a rodz iny ,  ojciec 
lub  dziad, czuwa, ażeby  n ie  w ynikały  spory  p o ­
m iędzy  cz łonkam i rodu , lecz j e s t  li ty lko m ora l­
n ą  potęgą, bo m a te r ja ln ie  byw a na jczęśc ie j  n a j ­
uboższą jed n o s tk ą ,  z tego powodu, że na jczęśc ie j 
w szystko rozdz ie la  pom iędzy  dzieci-

M a te r ja ln a  s t r o n a  życia w łośc ian  n aszy c h  
p rz e d s ta w ia ła b y  się n am  w dość j a s n y c h  kolo­
rach ,  gdyby  nie n ieszczęsny  n a łó g  p i ja ń s tw a  i 
idącego  za n im  w yzysku  p rze z  żydów. O b ez n an y  
d rob iazgow o z życiem dom ow em  naszego  chłopa, 
p rze d s taw ię  czy te ln ikom  mniej więcej p rze c ię tn y  
b u d że t  ro d z iu y  chłopskie j,  posiadającej 6 m orgów  
pola i 1 p a rę  koni, a złożonej z ojca, m atk i  i 
czw orga  dzieci :

D ochód  z po la :
a) ‘D / j  m. ży ta  w przeć.  10 kor. 36 rs .

Y2 m. p szen icy  „ B „ 15 „
V2 m. jęczm . „ 5 „ 15 „
7o m. h re e z k i  „ 4 „ 12 „

1 m. owsa „ 12 „ 24 „ •== 102 rs.
b) z a r a b ia ją :  m a tk a  i dwoje 

dziec i 60  dn i s a p a m i  4 25 kop. 15 rs.
1 ch ło p a k  p o g an iacz  80 dn i 

a 20 kopiejek  
żn iw o— n a ż ę ty c b  60 kop 4 40 k. 24 
sp rzę ża jem  —  zw iez ionych  120 

kop zboża a 10 kop. 
sp rzę ża jem  — zw iez ionych  20 

m ia r  buraków  a 1 rs .  20 k. 12 
za w ykopanie  20 m ia r  b u r a ­

ków m 50 kop. 
sp rzęża jem  za do s ta w y  cukru, 

zboża itd . do kolei 
żona  i dzieci ro b o c iz n ą  z im o­

wa za rob ia  . . . . 8 133 rs .

15 rs.

16
24 ;;

12 5?

12 )?

10 n

24 »

8 r>
R a ze m  dochodu 235 rs .  

R ozchód  :
1 . podatk i  „ w y k u p n e “ . 10 r s .  —  kop.
2. p o d a tk i  g m in n e  . 3 „ —  „
3. 6 ko rcy  ży ta  . . 21 „ 60 „
4. 2 korcy p szen icy  . 10 „ —  „

Wschód słońca g. 5 m. 19 1 Długość dn. g. 13 m. 19 ‘7 
Zachód „ g. 6 m. 3 8 ‘8 , Ubyło „ 3 -6 min.

I«H

5. 4 korcy ję cz m ie n ia  . 12 rs .  —  kop.
6. 2 korcy breczki . . 6 „ —  „
7. 24 korcy  owsa . . 48 „ —  „
8 . U bran ie  a 12 r. od osoby 72 „ —  „
9. po trzeby  duchow e . 12 „ —  „

10. cuk ie r  i korzenie . 5 „ —  „
11 dokupno m ięsa  . 6 .. —  -

S u m a  rozchodu 210 rs.  60 kop.
+  235 rs. —- kop.

-  210 60 ,  
zos ta je  24 rs. 40  kop.

R a ch u n e k  ten ,  opar ty  n a  rzeczyw is tości ,  
w ykazuje ,  że m nie j  więcej k aż d a  ro d z in a  c h ło p ­
ska  pow inna, przy d o s ta tn ic h  n a w e t  w y d a tk a ch  
zaoszczędzić 24 rs. 40 kopiejek co roku.

Tym czasem  większość n ie ty lko  n ie  oszczę­
dza n ic  zgoła, a le p rzec iw nie ,  zad łuża  się, p r a ­
cu je  i z a rab ia  więcej, j a k  w moim r a c h u n k u  
p rzy ją łem , a w ydaje  na  rzeczyw is te  po trzeby  d a ­
leko m nie j .  J a k a  tego p rz y c z y n a !  Cherchez le 
j u i f !  W  pośród  2 0 0 — 300 cha łup  ch ło p sk ic h  s ie ­
dzi cz te ry  lub  pięć pająków b ro d a ty c h  z d łu g ie -  
mi, d rap ieżnem i p az u ram i,  k tó rzy  p raw em  dzie­
dziczności d rap ieżność  sw ą doprow adzil i  do n a j ­
wyższej doskonałości .  Od w ieków, j a k  ow ad p lu ­
gaw y  za b ru d em ,  tak  c ią g n ą ł  d rap ie żn y  se m ita  
za ko lon is tą  na kresy. Czuł to dobrze ,  że czy to 
sz lachcic  kresowy —  oczajdusza n ie o p a trz n y  —  
czy ła tw o  w zbogacony  n a  dalekie j w ypraw ie  ko­
zak, czy m eprzec iężony  p raca,  w olny  1 z a m o in j  
kmieć, d ad z ą  m u więcej pola do w yzysku , niż 
m ieszkańcy  gęs to  za lu dn ionych  i zuboża łych  ś ro d ­
kowych k ra in  rzeczypospolite j.  —■ H an d lo w a l iż  ! 
hand low a li  nas i  b rac ia  m ojżeszow ego w y zn a n ia  
d ługo na  ty c h  k re sa ch  m lek iem  i m iodem  p ły ­
nących ,  a ja k  korzystn ie  i b u ń c z u c z n o ?  p ie śń  o 
Z e lm a n ie  n a m  to p rzypom ina .  H a n d lu ją  ! oj h a n ­
d lu ją  dobrze  i te raz ,  t rochę  ciszej i g rzeczn ie j ,  
lecz n a  B oga  żywego n iem n ie j  zyskownie.  —  
Dicadzieścia cztery rubli czterdzieści kopiejek 
w oczy bijącej n adw yżk i  budże tow ej ,  w każdej 
ch łopsk ie j  chacie , to zdaje mi się, j a s n y  i w y­
m ow ny  dowód.

A  po co chłop pije  V —  zapy ta  n ie jed e n  l i ­
be ra lny  m ora l is ta .  Ach, dobrodzie ju  ludzkości ! 
z jedź n a  ten  padó ł nędzy  i p rze sąd u  i popatrz ,  
ja k  p raw o  zw yczajow e ro z p rz e s t rz e n io n e  przez 
żydów, pod g ro źb ą  w y p ch n ię c ia  ze spo łeczeństw a ,  
po łączy ło  każdy  obrządek  relig ijny ,  k a ż d ą  u r o ­
czystość  ro d z in n ą  i publiczną ,  z up ic iem  się do 
zwuerzęcości — ja k  m ałe  dzieci już  w pokarm ie  
m a te k  p rzyzw ycza ja ją  się do t ruc izny ,  j a k  k ilko -  
m ie s ię cz n e  n iem ow lę ta  za lewane byw ają  p a r  force 
przez  m a tk i  c h rz e s tn e  g o rza łką  —  aby  dobrze  
rosły , ja k  m łody  m a łżonek  po p i ja n em u  p rz y s ię ­
g a  przy  o łta rzu ,  j a k  p ijane  dzieci zawodzą p ła ­
czem  za t r u m n ą  rodzica  ; a w idząc to w szys tko , 
ręczę, że n ie rozum ow ałbyś ,  ty lko p odpar łszy  
g łow ę zam yśl i łbyś  się g łęboko i o w ątpliw ości 
dobrego  wpływ u p lem ien ia  sem ickiego n a  w sp ó l­
nie z n ie m  os ia d łą  ludność .

Ź le  j e s t !  a le ja k ie  n a  n ie  lekars tw o  ? D w o ­
ry  m a ją  k a rczm y , k tó re  w rezu ltac ie  n ic  im n ie  
dają, dla p o d n ie s ie n ia  t rzeźw ości  z pew nośc ią  
z ocho tą  pon iosą  tę  b ła h ą  ofiarę i z a m k n ą  swoje 
karczm y. Ależ czy to pomoże ? P o zo s ta n ie  k a rc z ­
m a  g m in n a ,  pozostan ie  żyd a re n d a rz  w ypędzony  
z k a rc zm y  dw orsk ie j,  k tó ry  najm ie  sobie m ie sz ­
k a n ie  w p ie rw szej  lepsze j chacie  ch łopsk ie j  i 
w d o da tku  będzie  ludz i n a  dw ór bun tow ał .  —  
B yłoby  wyjście, gdy b y  duchow ieńs tw o  p ra w o s ła ­
w ne ,  po rozum iaw szy  się m iędzy  sobą, p rzy łączyło  
się do p ro p ag a n d y  trzeźw ośc i  w ykonyw anej p rzez  
duchow ieńs tw o  katolickie. J a k ą  j e s t  sk u te cz n o ść  
takiej p ro p agandy ,  w ykonyw anej przez  księży?—  
P a ra i j e  k a to l i c k ie : T y n n y ,  Gródka, S m otrycza ,  
k tó re  g rem ja ln ie  w yrzek ły  się wódki, dow odzą  
nam  tego. D w ory ,  czyli w ięksi w łaścic ie le ,  o tyle 
o ile z n a jd u ją  się n a  sw oich  s ta n o w isk a c h ,  m ogą 
zrobić w iele  nam ową, p rz e d s ta w ie n ie m  z b a w ie n ­
n y c h  p rzyk ładów  trzeźw ośc i  i o s ta teczn ie  sk a so ­
w a n ie m  ro zd a w n ic tw a  wódki ro b o tn ik o m  —  l e .
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piej zap łac ić  o pięć kopie jek  robotn ikow i na  
dzień  w ięcej ,  j a k  daw ać wódkę, może choć po ło ­
w a zwyż za ro b io n y ch  10-groszów ek  n ie  pójdz ie  
n a  t ruc iznę .

(Dok. nas t .)

Drobiazgi polityczne.
J u ż  d ru g i  raz  od pow ro tu  k s ięc ia  A le k s a n ­

d ra  do B u łg a r j i  puszcza agencja  H avasa  pogłoskę 
z K o n s ta n ty n o p o la  o tem , że po z u p e łn e m  u s p o ­
ko jen iu  k ra ju  książę  dobrow oln ie  abdykuje .  J a -  
k iżby  to sens  m iało ? — p y ta ją  dzienn ik i  w ie­
d eńsk ie  i pesz teńsk ie ,  s łu szn ie  u p a t ru ją c e  w po­
w rocie  ks ięc ia  fak t  k o rz y s tn y  d la  A ustr ji .  I 
w  is tocie n ie  m ia łoby  to żadnego  politycznego 
sensu . '  S ą  je d n a k  ludzie ,  k tó rzy  w to wierzą, a 
m iędzy n im i zna jdu je  się pew ien  p r e te n d e n t  do 
b u łg a rsk ieg o  tronu , m ie sz k a ją cy  w J a s s a c h  ks. 
E m a n u e l  Konoki-Vogorid i,  s io s trz en iec  byłego 
g u b e r n a to ra  rum el i jsk iego  Yogoridesa .  P odobno  
p rz y g o to w a ł  on ju ż  odpow iedn ią  p rok lam ację  do 
B u łgarów , a tym czasem  w ystosow ał do K araw e-  
łow a o tw ar ty  lis t,  w k tórym  życzLw ie się w y ra ­
ża  o rusofi lsk ich  d ąż en iac h  pew nej części b u ł­
g arsk ie j  ludnośc i.  S późn i ł  się j e d n a k  ten  p r e ­
t e n d e n t  z w yznaniem  swej w iary  i z po leceniem  
s ieb ie  B u łgarom , bo je ś l i  p ra w d ą  je s t ,  co donosi 
B reslauer Z tg . i k i lka  innych  p ism  n iem ieck ich ,  
to N iem cy  i B o s ja1 u jrza ły  się w konieczności 
u w z g lę d n ić  w ierność d la  księcia  tak  s iln ie  przez 
B u łg a ró w  zam an ife s tow aną  i pos tanow iły  na  ten 
raz  zos taw ić  B u łg a r ję  jej w łasn em u  losowi. Ofi­
cerow ie  rosy jscy  i ks. D o łgo ruk i ju ż  nie po jadą 
do ks ięstw a.

D ziś  k s iążę  A le k s a n d e r  pow in ien  s ta n ą ć  
w Sofji z w ojskam i,  k tóre  w zią ł  ze sobą po d ro ­
dze. M u tkarów  na czele rum el i jsk ich  pu łków  już  
za ją ł  b u łg a rs k ą  stolicę ; ludność  p o w ita ła  go 
z zapałem , a owe dw a ba ta l jo n y  i 5 ba tery j ,  
k tó re  n a leż a ły  do spisku, w yruszy ły  z m ias ta  
pod dow ództw em  m a jo ra  G u g era  z zam iarem  
s ta rc ia  się z w ojskam i księcia .  Sądzim y wszakże, 
że do w alki nie p rzy jdz ie  ; po traf i  je j  un ik n ąć  
k s iążę  dz ia ła jący  tak og lędn ie ,  że n a w e t  kazał 
u w ięz ionych  spiskowców  uw olnić .  M e tropo l i ta  
K le m e n s  i Oanków z n a jd u ją  się w Sofji na  wol­
nej stopie, zaś m&|Or G ra je w ,  w ypuszczony  
z w ięz ien ia  w y je c h a ł  ze sto licy  i n ie  wiadom o 
gdz ie  się obraca.

Tim es  donosi n a  pods taw ie  w iadom ości 
o trz y m a n y c h  z B u k a re sz tu  n a s tę p u ją c e  szcze­
g ó ły  :

„Pom iędzy  żo łn ierzy ,  k tórzy  b ra l i  u dz ia ł  
w  spisku rozdz ie lono  zn aczn e  su m y  pien iędzy , 
a  także  i pom iędzy  lu d n o ść  Sofji. W szy s tk ich  
żołn ierzy ,  k tó rzy  na leże li  do sp isku , r o z b r o jo n o ; 
pięciu z n ich  zeznało , że każdy  dosta ł  po 20 r u ­
bli, a n ad to  pow iedziano  im, że książę  chc ia ł  
sp rze d ać  B u łg a r ję  T urc ji .

„Bosyjski k o n su l  w Sofji p ro s i ł  o s traż  d la  
s ieb ie  i dom u, w k tó ry m  an i j e d n e j  szyby nie 
pozostaw ionoCeałej i g rożono  mu obiciem, skoro 
s ię  pokaże n a  ulicy. M e tropo li ta  K lem en s  s c h o ­
w a ł  się do k la sz to ru  i udaje, że j e s t  chory. 
U czniow ie szkoły  ju n k ró w ,  k tó rzy  b ra li  u dz ia ł  
w  zam achu ,  obici zostali  p rzez  swoich kolegów 
i poucieka li  z z a k ła d u .“

O pub likow ana  w Sofji przez  S tam b u ło w a  
d e p e sz a  k ró la  M ilana ,  se rd e cz n ie  p ozd raw ia jąca  
k s ię c ia  z pow ro tem  n a  tron ,  sp ra w iła  na  lu d n o ­
ści b a rdzo  rad o śn e  w rażen ie .  W zn o sz o n o  okrzyki 
n a  cześć b ra tn ie j  Serb ji ,  w o łano  o za n iechan ie  
n ie p o ro z u m ie ń ,  słowem  w ypraw iono  se rbofilską  
ow ac ją .  P rz y p u sz c z e n ie ,  k tórem u, ju ż  da l iśm y  
w  o s ta tn ic h  a r ty k u ła c h  w yraz,  że p o w s ta n ie  so ­
ju s z  ścisły  ru m u ń sk o -b u łg a rsk o -se rb sk i ,  zaczyna 
się sp raw d za ć .  W ed le  inform acyj w iedeńsk ich  
d z ie n n ik ó w  odpow iedn ie  roko-wania ju ż  się za­
częły . D la  u zu p e łn ie n ia  o b razu  obecnej chw ili  
d odać  m usim y, że w ed le  pog łosk i g ie łdow ej pe ­
w ien  bank  w iedeńsk i o fia row ał ks. A leksand row i 
k r e d y t  do w ysokości 5 m iljonów  złr. J u ż  sam o 
p o w s ta n ie  tej pogłoski dowodzi, że w ie d e ń sk a  
g ie łd a  uw aża  s tanow isko  ks ięc ia  A le k s a n d ra  za 
t rw a łe .  My dodam y, że sądząc ze w szys tk iego  
m oże  ono być t rw a lsz e  n iż  było p rzed  z a m a ­
chem  i że k s iążę  będz ie  m ó g ł  zas tosow ać do 
s ieb ie  w yrazy ,  k to rem i M oskiew skie W iedom osti 
poc ieszy ły  B o s jan  „w szystko  p om yśln ie  się w y­
k la ru je  i to, co te ra z  oburza ,  zmieni się może 
w b ło g o s ław ie ń s tw o 11.

W  P a ry ż u  rozeszła się pogłoska  o n ag ły m  
u p ad k u  s i ł  G revy 'ego ,  k tó ry  już ,  co p raw da ,  j e s t  
w ielkim s ta rc em .  Bez żadne j  po li tycznej p o trze ­
by  p rz y b y ł  on do P a r y ż a  w sobotę . P o lic janc i 
i u rz ę d n ic y  p re fek tu ry  tak  go otoczyli na  d w o r ­
cu ,  że pub liczność  n ie  m o g ła  go widzieć. P o d ­
t r z y m y w a n y  p rzez  p re te k ta  i a d ju ta n t a  sw ego 
ledwo zdo ła ł  w ysiąść  z wagonu, ch c ia ł  się p r z y ­
w ita ć  z u rz ę d n ik a m i —  i n ie  m ógł.  Z ap ro w a­
dzono go do pokoju  n ac ze ln ik a  s tac j i  i s ta m tą d  
w  za k ry ty m  powozie odwieziono do E l ize jsk iego  
p a łacu .  — W s k u te k  tego k w es t ja  p re z y d e n tu ry

n a g le  s ta n ę ła  w P a ry ż u  na w ohandzm  sp raw  
w a ż n y c h  i za p ew n e  n ie  da F ra n c u z o m  czasu na 
odpow iedź N o rd d  A llg . Z tg , k tó ra  w  p ra w d z i­
wie n ik c ze m n y m  a r ty k u le  d en u n c ju je  obóz k a to ­
licki i postępow y p rzed  N iem ca m i za sy m p a tią  
ich d la  księcia  b u łga rsk iego ,  w czem  są  j e d n o ­
m yśln i  z „no to ry c zn y m i w ro g a m i11 n iem czyzny , 
P o lakam i,  —  i zw raca  uw agę N iem ców  n a  F r a n ­
cją, jako  n a  to p ań s tw o ,  skąd  je d y n e  V a te r la n -  
dow i i c iąg łe  g rozi n iebezp ieczeńs tw o .

Pobyt cesarza w Galicji
n o  m a n e w  r a c h .

N ąjj .  P a n  p rzybędzie  z W ę g ie r  kole ją  Ł u p -  
k o w sk ą  n a  P rz e m y ś l  do G ró d k a  o godz. 5. zra -  
na, osobnym  pociągiem , dn ia  6 . w rześn ia .  Tam  
oczekiwać będzie  M o n a rc h ę  N a m ie s tn ik  Zaleski.  
P od róż  z G ródka  do L u b ie n ia  odbędz ie  się n a ­
ty c h m ia s t  dw orsk im  powozem, tak, że N ajj .  P a n  
s ta n ie  w swojej g łów nej k w ate rze  w pa łacu  l u ­
b ie ń sk im  o godz. 6. zrana.  Tu n a s tą p i  pow itan ie  
C e sarza  przez  M a rsz a łk a  k ra jow ego  M iko ła ja  
Z yblik iew icza i za s tę p cę  m a rsz a łk a  O k taw a  P ie -  
trusk iego ,  przez  g rono  obywateli ,  A rcyb iskupów  
t rze ch  obrządków  i nacze ln ików  w ładz krajowych. 
P raw d o p o d o b n ie  M a rsz a łek  k rajow y p rzem ów i do 
Cesarza.

N a  drodze, p row adzące j  z G ródka  do L u ­
b ien ia ,  w itać b ęd ą  M onarchę  w łośc ian ie  z d u ­
ch ow ieńs tw em  i cho rągw iam i na  czele.

P ie rw sze g o  d n ia  pobytu ,  to j e s t  w pon ie ­
d z ia łek  6 . w rześn ia ,  odbędz ie  się u Najj .  P a n a  
ob jad  d la  obywateli ,  d u ch o w ie ń s tw a  i w ładz  o 
g odz in ie  6., tak że osoby chcące  do dom u p o ­
wrócić, będą  m ogły  jeszcze  w G ródku  w siąść  na  
posp ie szne  pociągi.

M a new ra  wojskowe o d b y w a ć ^ s ię  b ę d ą  do 
14. w rz eśn ia  incluswe, a przez ten  czas codz .en- 
n ie  zas taw iony  będz ie  s tó ł  ce sa rsk i  d la  w ojsko­
w ych  misyj zag ran icznych  i wojskowego o tocze­
n ia  N ajj .  P a n a ,  do n iego je d n a k  zap raszan i 
b ę d ą  kole jno o b yw ate le  i d y g n ita rze  cyw i 'n i ,  
z powodu b raku  m ie jsca ,  w ogran iczonej liczbie.

D n ia  15. w sze śn ia  n a s tą p i  od jazd  C esarza  
z G ródku  do P rz e m y ś la  o godzin ie  6y a z ra n a .—  
W  P rz em y ś lu  odbędzie się n a  dworcu przy jęcie  
obyw ate ls tw a ,  k tó re  w raz  z p rez ese m  B ady  po ­
w iatowej ks. A dam e m  S ap ie h ą  n a  czele p rzy­
będz ie  n a  pow itan ie  M onarchy . C esarz  poświęci 
6 godzin  d la  zw iedzen ia  fortów  i fortyfikacyj 
P r z e m y ś l a ; poezem  osobnym  dw orsk im  p o c ią ­
g ie m  ruszy w dalszą d rogK r P o c ią g  za t rzy m a  
się najp ierw  ej w Ja ro s ła w iu ,  gdz ie  n a  aw o rcu  
odbędzie  się p rzy jęc ie  ; poc iąg  za t rz y m a  się 
dalej w Ł a ń c u c i e ; tu  odbędzie  się p rz j ję c ie  
o b yw ate ls tw a  n a  d w o r c u , poczem N ąjj .  P a n  
uda się powozem do zam ku d la  odw iedzen ia  
hr .  A lfreda Po tock iego  i zabaw i tam że ja k iś  
czas ; powróci n a s tę p n ie  na  dw orzec i wsiądzie  
do pociągu  dw orsk iego ,  k tó ry  znow u za trzy m a  
się  w Bzeszow ie,  gd z ie  odbędz ie  się na  dw orcu  
przy jęc ie .  O b jad  zas taw iony  będzie d la  Najj.  
P a n a  i św ity  w wTagonie.  W  dalszej ku K ra k o ­
wowi drodze  C esarz  za trzy m a  się w D ęb icy  
i Tarnow ie ,  gdzie  n a  dw orcach  od b ęd ą  się 
p rzy jęcia .

P o c ią g  dw orsk i  p rzy b ę d z ie  do K rakow a 
d n ia  15 w rz eśn ia  około g o d z in y  9 w ieczór. Tu 
Najj .  P a n  z a t rz y m a  się nieco dłużej n a  dworcu, 
gdz ie  odbędz ie  się p rzy jęc ie  o b y w a te ls tw a ,  d u ­
ch o w ie ń s tw a ,  w sze lk ich  w ład z  i ko rpo racy j,  tak  
m ie jsk ich ,  ja k  oko l icznych ;  poczem  pociąg  d w o r­
ski ru szy  ju ż  bez za t rzy m y w a n ia  się ku  g ran ic y  
naszego  kraju .  N a m ie s tn ik  Zaleski tow arzyszyć  
będzie  N ąjj .  P a n u  od L u b ie n ia  do Oświęcima. 
P rz ez  cały  czas m anew rów  N a m ie s tn ik  z a m ie sz ­
k a  w L u b ie n iu  i będz ie  m ia ł  p rzy  sobie s e k re ­
ta rz a  n a m ie s tn ic tw a  p. T er leck iego . P re z y d e n t  
N a m ie s tn ic tw a  L ób l  zna jdow ać się  będz ie  w L u ­
b ien iu  w d n iu  p rzy ja zd u  tam że  N a jja śn ie jsz eg o  
P ana .

A rc y k s ią żę ta  A lb rech t ,  B a jn e r  i W ilh e lm  
zam ieszka ją  w B ienkow ej W iśn i,  m a ją tk u  J a n a  
A le k s a n d ra  F re d ro ,  k tó ry  ju ż  p rze n ió s ł  się do 
inne j  swojej wioski, a dom i zab u d o w an ia  oddał 
do dyspozycji  dosto jnych  gości.

N a s tę p c a  t ro n u  A rcyks.  B u d o l f  w raz  z ks. 
C a m b r id g e  i z za g ran ic zn y m i oficerami p r z y b ę ­
dzie do L u b ie n ia  p raw dopodobn ie  dopiero  9-go 
w rz eśn ia .  Podobno  N a s tę p c a  t ro n u  zam ieszka  
w pałacu  z C esarzem , ks iążę  C a m b r id g e  zaś  i 
oficerowie z a g ra n ic z n i  m a ją  w yznaczone  pokoje 
w ła z ie n k ac h .  M iędzy  oficerami za g ran ic zn y m i 
zna jdow ać  się b ę d ą  se rbscy ,  a także  i oficer j a ­
pońsk i.  J a k  wiadom o, ze s t ro n y  rosy jsk ie j  p rz y ­
będzie  a d ju ta n t  C e sarza  j e n e r a ł  B ich te r .

N areszc ie  A rcyks iążę  K aro l L u d w ik  p rzy­
b ęd z ie  n a  o s ta tn ie  trzy  dni m an ew ró w  i za m ie ­
szka  w G ródku u s ta ro s ty  h r .  D zieduszyck iego ,  
s y n a  czcigodnego  au to ra  P iotra  Skargi, co tak 
za szczy tną  w k ra ju  po sobie zos taw ił  pam ięć ,  a 
za te m  dostojny p ro te k to r  nasze j  A kadem ji z n a j­
dzie się w śród  p am ią tek  i w sp o m n ie ń  młodości,

o raz p ie rw szego  na  ziem i polskiej poby tu  i 
uki naszego  języka .  Być może, iż A rcyksię01 
tow arzyszyć będz ie  syn  je g o  A rcyks.  Otton.

H r.  K a lnoky  m a  się także  zna jdow ać  *  
toczen iu  Cesarza ,  je że l i  św ieże w y w i c h n i j 1 
nog i n ie  s tan ie  n a  przeszkodz ie .  ,

N ajj .  P a n  uda  się z O św ięc im a w p ro s t  u 
Tyro lu  n a  ćw iczen ia  wojskowe, nie za trzymuj? 
się n a w e t  w W iedn iu .

Z tego au ten tycznego  p ro g ra m u  P0^ -  
N ajj .  P a n a  w Galicji n a  m a u ew rach ,  pok"ZuJ_ 
się —  p isze  Czas —  że aczkolwiek m a ten iF 
b y t  w y łączn ie  wojskowe cele, przecież d an ą  b?, « 
cizie krajowi i je g o  p rzeds taw ic ie lom  sposobu0® 
w y rażen ia  u k o ch a n em u  M onarsze  n ie zm ien n y 0 j  
a za rów no s e rd e c z n y c h ,  j a k  g łębok ich  ucZ, ; 
sw oich.  K ra j  też w p e łne j  m ierze  sko rzys ta  z 
sposobności.

Kontrrewolucja w Bułgarji
B elac ja  z Sofji , da tow ana  z 25. s ie rpn i^  

p rzy n o s i  n am  opis sposobu , w ja k i  zos ta ł  °b a 
lony rząd  u z u rp a to ra  G ankowa. Oto, co czyt&,-J 
w tej -e la oj i :

„ P ie rw sz e  chw ile  p row izo rycznego  rze? • 
p e łn e  są  in te re su ją c y c h  e p i z o d ó w ; najbardz 'fJ  
j e d n a k  za jm ującem  je s t  to, że rząd  te n  nl 
t rw a ł  dłużej nad  48 godzin  i m u s ia ł  zaraz  ust?" 
pić m ie jsca  now em u, sp raw ie  księcia  w iernea  
W  po łudn ie  dok o n an ą  zos ta ła  z m ia n a  rządu  
n as tęp u jący  sposób :  ,■

„P a n a m i sy tuac j i  po po rw an iu  księcia  "1 . 
m a jo r  G rujew  i k ap i tan  B enderew . C ‘ d? 
u tw orzy li  p ie rw szy  rząd ,  k tó reg o  n iek tó rzy  C2J 
kowie tylko pod fo rm a lnym  p rzy m u se m  obj§^ 
tek i.  Z w o ien m cy  księcia, a raczej ryw a le  now°^ 
go rządu ,  zostal i  in te rn o w a n i ,  albo w pom je 
sz k a n ia c h  sw oich t r z y m a n i  byli pod s t i » 2a' 
m iędzy  ninn k o m e n d a n t  pu łku  a leksand row sk  
go, m ajo r  Popow . T em u je d n a k  udało  się, n ' _ 
w iadom o w jak i sposób uciec, i pow oła ł  on sp ie 
szn ie  do Sofji swój pułk , s to jący w ŚliwnicJ; 
P o tem  w y ru szy ł  z pu łk iem  tym  przed obóz 
w y d a ł  h as ło  : „Kto j e s t  za księciem, n iech  p?'zeF  
dzie na  muję s t r o n e i |? B a ta l io n  jego  pu łku ,  który 
w obozie pozostał ,  a w nocy z 21 . bm . by ł  p rzeZ 
pułk  s t ru m a ń s k i  rozbro jony , za raz  do n i° r '  
p rze sze d ł  i o t r z y m a ł  b roń . W  ten  sposob P o p 1 
zg rom adził  ca ły  swój pułk , poczem w ezw a ł pt 1 
s t ru m a ń s k i ,  żeby się poddał.  Z ape w n ien ie m .  *, 
k s iążę  poe raca,  udało  m u się pu łk  ten  zachw ia0, 
W  końcu, pu d ług ich  rokow an iach ,  zawart° 
u k ła d ,  iż p u łk  się poddaje z zas trzeżen ia?  
w szelk ich  p raw  w ojskowych.

„Popow , s taw szy  się panem  sytuacji ,  stóT 
ra ł  się złożyć p rz y c h y ln y  sobie r z ą d ;  G ru j° tf 
w idząc co się dzieje, u s tą p i ł ,  a z n im  i °a‘e 
m in is te rs tw o .  P rzez  czas ja k iś  nie było  ż a d n e j  
rządu ,  gdyż  K araw ełow , k tó rem u  m e t r o p o l i i  
E l e m e n t  o d d aw a ł  w ładzę ,  w z b ia n ia ł  się rządJ 
objąć. D op iero  za n am o w ą  rosy jsk iego  dyplon*3 
ty c znego  ag e n ta ,^ k to ry  się  po jaw ił  w jego p0'  
m ie sz k an iu ,  zdecydow a ł  się K araw e łow  przyj?; 
p re z y d e n tu rę .  N ie  m óg ł j e d n a k  sam pozosta- 
tym czasem  bow iem  p re z y d e n t  zg ro m a d z e n ia  na ' 
rodow ego  S tam b u łó w ,  w yda ł z ' f i rn o w y  
p ro k la m a c ję  i p rz e c ią g n ą ł  n a  swoję s t ro n ę  
pu łk i .  P ow oła ł  p rze to  i S ta m b u ło w a  do s ffe 
rad y  a w ra z  z n im  byłego  m in i s t r a  wojny  N 
k ifo row a i w z ią ł  m in is tró w  z w szy s tk ich  stroB' 
n ic tw .

„P o jaw iła  się tedy  n o w a  p roklam acja  
l i s tą  m in is t ró w  i w y w o ła ła  w ielki ru ch  m iędz? 
lu d n o śc ią .  W szy s tk o  c isnęło  się  n a  u licach , n&i 
ro z m a i ts z e  pogłosk i ob iegały  m iasto , n ie  mo 
się by ło  zo r jen tow ae .

„B ozpuszezona pogłoska ,  że książę  wra>-J 
z n a la z ła  u w ie lu  w iarę ,  a le  byli i tacy. kto: ' 
t e m u  w ierzyć  n ie  chc ie l i ,  p rz y p u sz c z a ją c ,  <!‘t- 
k siążę  zb y t  j e s t  ro z tro p n y m , aby  siebie i kn< 
n a ra ż a ć  n a  sku tk i  takiego kroku. Około 
czora  sy tu a c ja  się powoli w y jaśn ia ła ,  a dzisDJ 
zda je  się być ju ż  w szys tko  zadow oln ionem  z B° 
w ego k ie ru n k u  sp raw y  a p rzy n a jm n ie j  przyjmBj 
go obo ję tn ie .  U lice  p r z y b r a ły  znow u zw ykłą  Sjf 
f iz jognom ję a ludność  oddaje się sw ym  c o d z ie ^  
n y m  zajęciom. —  W  h a n d lu  j e d n a k  j e s t  s** 
g n ac ja ,  bo n ik t  n ie  wie, co w ieczór p rz y n i° s 
m o ż e11.

T y le  owa re lac ja .  Do niej dodać w ypa° 
n a s tę p u ją c y  u s tę p  z k o resp o n d e n c j i  p isanej  
D a r m s ta d tu  do j e d n e g o  z pism w iedeńsk ich .  
U s tę p  te n  o p ie w a :

„W  s fe rac h  tu te jsz y ch  u p a t ru ją  p ew ne  chĄ 
ra k te ry s ty c z n e  zna cz en ie  w tem , iż ks. A l e k s ^  
der ,  k tó ry  p ie rw otn ie  zam ie rza ł  p rzez  Łom  
la n k ę  udać się do Sofji, obecn ie  z m ie n i ł  P 
g r a m  swej podróży .  P o n ie w a ż  książę  u d a i°  ®.P 
p rzez  S is to w ę ,  T irn o w ę  i F il ipopu i do 
p rze to  u t r z y m u ją  tu, że księciu  chodzi P rZd ,0 
w szy s tk iem  o to, aby  się n ap rzód  zbliżyć 
g łó w n y c h  p u n k tó w  w yjśc ia  zwycięskiej k o n t u j  
w olucji  i z p u n k tó w  ty c h  rozpocząć u t rw a len^ 
now o w ytw orzonej sy tuac j i .  J e ż e l i  tak  j ° s^
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ty <? to m o ż n ab y  przypuszczać,  że sy tuacja  
i °fji n ie  j e s t  p rzecie  zu p e łn ie  w yjaśn ioną  

Powietrze je szcze  się tam  n ie  oczyściło. 
(je ,° depesz, k tó re  w o s ta tn ic h  chw ilach  na-  
% J j  z Sofji do D a r m s ta d tu ,  pode jrzyw ają  tu  
^ l e k t ó r y e h  sferach  K araw e ło w a ,  iż od eg ra ł  

c‘ 0 d w uznaczną  ro lę 1".

Gtosy pras? rosyjskiej o Bałpłji.
Zajścia w B u łgar j i ,  k tó re  ta k  n ie sp o d z ie -  

n r ,Wzięły obrót,  w yw ołały  w ielką w rz aw ę  
t y ^ y j s k i e j  p ras ie .  P o d a je m y  d łu g ą  w iąz an k ę  
®śty- ^ 0* w ,  bo nie b ra k  w n ic h  za p raw d ę  
ś^j. 'ndezeń , k tó re  rz u c a ją  c h a ra k te ry s ty c z n e  
też" na  za p a t ry w a n ia  b ądź  to rzą d u ,  b ądź  

Społeczeństwa rosy jsk iego  na tę kwestję.
M oskiew skie W iedom osti p i s z ą :  „Z da je  się, 

w  ałP ew nie jszym  środkiem  zupe łnego  u spoko-  
^  a > uk ró ce n ia  w sze lk ich  zam ięszań ,  byłoby 
\ 0k°'Ve zaj ę c*e F u łg a r j i  p rzez  w ojska rosy jsk ie ,  
kie ee odpow iedniej gw aranc ji  m o c a rs tw ,  T u rc ja  
toki ' " ^ ' ^ y  n,ie0 w ą tp l iw ośc i  co do n a tu ry  
de ju terv , eneji. W kroczen ie  tu rec k ich  wojskuo
foz.

'* r m .  j  i  i l  i  u  c i  o i u i  e n u  i b l l  v t  l /j  o  o .

ułgarj i ,  n ie ty lko  n ie  uspokoiłoby B u łgar j i .  
ford Pr ze°iwnie, m ogłoby  w yw ołać n a s tę p s tw a  
ty0- Zo dla Turc ji  uciążliwo. Tylko rosy jsk ie  
lila m ° £ a w Bułgar j i  podziałać uspakaja jąco .  
p0. Pokojowej i zbawczej rosy jsk ie j  okupacji nie 
ty z.eba wiele w ojska ,  d o s ta teczne ,  będz ie  po ja-  

się tylko ro sy jsk ich  m undurów . N asz  
tŷ  }®rz n ie  spo tka łby  ani n iechęci,  ani oporu 
j)f ł °d b u łga rsk iego  narodu  i a rm ji ,  s tw orzone j
li v j j.
gtii r b a t ten b e rsk ich  k re a tu r ,  k tó re  się tam z_
” 5 rosyjski żo łn ie rz  w idziany  byłby

rosy jsk ich  o f ic e ró w . pomim o znacznej

, r ° r nie jako  przyjacie l i oswobodzicie!,  k tó ry
f o a SZedł, aby powrócić B u łg a r ję  B u łg a ro m .....
S p O lw ie k  s m u tn e  są  drogi,  k tó rem i chodziły  
Jajj.j "T  bu łga rsk ie ,  ale w śród  tych  zam ieszek,  
i ą ? Przeżył ten  kraj,  okazało  się wiele dobrego  
Ilią . rzę wróżącego  na p rzysz łość  ; zna leźli  się 
2(j0| le. i szczerze  oddan i swojej na rodow ości  i 
tiięj1!. do zn iw eczen ia  c iężk ich  te rm inów . N a  
t»ić . CzJĆ m ożna ,  p a r t je  m u sz ą  zg inąć  i u s tą -  
lawpdąjsca p ro s tem u ,  s ta łem u  i rozum nie  u s ta -  

l0nem u porządkow i rzeczy . . .“ 
w  Pow oje Wrernja  robiło  bonne m inę au  
o je u , n ie da jąc  wiary, ja k o b y  pogłoski 
( ? Pncie“ przeciw ko p row izo rycznem u  rządow i 

Prawdziwe.
hjfti ^ r d l e  kom binacy j tego d z ie n n ik a  s t r o n ­
na*!. J k s iążęce  nie m oże p rze d s taw ia ć  ju ż  ża- 
fofo skoro przywódzcy brak ło  n a  te ry to r ju m  
&L;: s*:iem. E fe m e ry c zn e  p an o w a n ie  już się
ki6 tyło, książę  B a t te n b e r g  j e d n a k  n ic  n a  tern 
D o ^ a c i ł ,  owszem, w y g ra ł  tyle ,  że z p ru sk ieg o  

n ^ a w k ró tk im  czas ie  zos ta ł m ianow any  
rnł m ajorem  z praw em  starszeństwa  do■ra t .

%  Ł sń. Do w ypadków  b u łg a rsk ic h  z o s ta tn ic h  
y j ^ m i a n k o w a n y  d z ien n ik  m a ła  p rzyw iązyw ał

■" 1 - ------

wagę, u w a ż a ł  je d n a k  in te rw e n c ję  l io s j i  za ko n ie ­
czną, a ja k o  j e d e n  z n a jg łów n ie jszych  powodów 
wizyty  ks .  B ism a rk a  urn F ra n c e n s b a d z ie ,  s ta w ia ł  
w łaśn ie  chęć z a p o zn a n ia  się z w aru n k am i i n te r ­
w encji  rosyjskie j.

„P rz y z n a je m y  o tw arc ie  —  pisało dalej 
Nowoje W r^m ja  — że te n  pośp iech  ks. B i s ­
m a rk a  szczegó lne j  p rzy jem nośc i  nam  n ie  s p r a ­
wia, a  n a  r e z u l ta ty  z jazdu  w F ra n c e n sb a d z ie  
p a t rz y m y  z p e w n e m  n iedow ierzan iem . Byłoby 
lepiej,  gdy b y  po s ta n o w ien ia  B os ji  n ie  by ły  zale­
żnym i od w zm iankow anego  spo tkan ia .  T e ra ź n ie j ­
sze w ypadk i bu łga rsk ie  w yn ik ły  wśród okoliczno­
ści, pozos taw ia jących  n am  z u p e łn ą  sw obodę 
dz ia łan ia ,  a p rze w ró t  sofijski z 21 . s ie rp n ia  m ia ł  
c h a r a k te r  w idocznej d em o n s trac j i  n a  korzyść  
Bosji.  K on ieczność  naszej in te rw e n c j i  u z n a ją  
wszysc-y. Czy n ie  lepiej byłoby w tej chwili 
un ik n ą ć  w szelk ich  w y jaśn ień  o tem , n a  ja k ich  
w a ru n k ac h  byłoby przyjem niej A ustr j i  i N ie m ­
com w idzieć  nas, k o rzy s ta ją cy c h  ze sw ych  p raw  
n ie w ą tp l iw y c h ?  T ru d n o  p rzypuśc ić ,  że we F ra n -  
censbadz ie  uie mówiono o owym słaWnym po ­
dziale  wpływów  n ad  w sch o d n ią  i zachodn ią  czę­
ścią pó łw yspu  B a łk a ń sk ieg o ,  o B ośni i H e rc e g o ­
winie i o wielu innych  p rze d m io ta ch ,  k tó ry ch  
z rosy jsk iego  p u n k tu  w id ze n ia  daleko lepiej by ­
łoby n ie  dotykać w takiej chwili ,  kiedy m ożem y 
os iągnąć  wszystko, czego p ragn iem y , bez żadnych  
no w y ch  u s tę p s tw  i „umów.'-“ ‘

P rz e k o n a w sz y  się, że ko n tr re w o lu c ja  n i e ­
ty lko ma szanse  do zw ycięs tw a, ale ju ż  n aw e t  
p rzem ien i ła  je  w rzeczyw is tość ,  dziennik  ten  za ­
czyna wylewnie, k rokody le  łzy n a d  losam i B u ł -  
g ar j i ,  n ie szczędząc za razem  groźby .

„W ypadk i n a s tę p u ją  szybko. Co wczoraj 
w ydaw ało  się  p rzedw ezesnem , dziś okazuje się 
koniecznością . Możliwy za m ia r  ze s t rony  B a t te u -  
b e rg a  sk o rz y s ta n ia  z now ych  zaburzeń, w yw oła­
n y ch  sz tuczn ie  przez je g o  zauszników, zn iew ala 
B os ję  do przedsięw zięc ia  s ta n o w cz y ch  kroków. 
O kupac ja  B u łgar j i ,  zdauiem  naszem , j e s t  n ie u n i­
k n io n a ;  je s t  to bowiem  to samo, co p rzy w ró c e ­
nie  porządku  w k ra ju  s trasz l iw ie  w s trzą śn ię ty m  
w tym  n ie szczęsnym  roku  nieuczciwej g ry  k s ię ­
cia bu łgarsk iego .  N ie  p a r t j a  w in n a  rządzić B uł-  
gar ją ,  a le  n ieu g ię ty  i h ono row y  r z ą d ,  dbający 
p rzedow szys tk iem  o szczęśc ie  n a ro d u  b u łg a rs k ie ­
go, ale całego n arodu  P a r t j e  m o g ą  tylko uczy­
n ić  B u łg a r ję  ig ra sz k ą  s t ro n n ic zy c h  zachc ianek  
i o s ta teczn ie  k ra j  w ycieńczyć .  P a r t je  m ogą  sp ro ­
wadzić n a  k ra j  nowe n ieszczęścia, i d la tego  o k u ­
pac ja  B u łga j i  j e s t  za razem  je j  zb a w ie n ie m -1.

N a  in n e m  m ie jscu  Nowoje W rem ia  pow iada 
te  s ł o w a :

„T y d z ień  te m u  B u łgarow ie ,  k tó ry m  drogie 
je s t  w spółczucie i poparc ie  Bosji, u zn a l i  za n ie ­
godnego  rządów  n iem ieck iego  księcia, k tó ry  ich 
tego współczucia  i poparc ia  pozbawiał .  U tw orzy ł  
sie  rząd, k tó rem u  B os ja  m ogła  ufać...  N  trzy 
dni po tem  w ładza p rz e sz ła  znow u w ręce  n a ­
szych wrogów i pow ró t ks. A le k s a n d ra  B a t t e n -  I

be rg a  do B u łg a r j i  s ta ł  się rzeczą całkiem m o z ii  
wą. A zaliż  m y  dopuśc im y aby  on is to tn ie  w ró  
c i ł?  Azali n ie  czekając już  epilogu sp o tkan ia  we 
F ra n ce n sb ad z ie ,  n ie  na leża łoby  przedsięw ziąć  ś ro d ­
ków7 przeciw tak iem u  rozw iązan iu  epizodu, k tóry 
zrazu  rokow a ł  n a m  przyw rócenie  naszego p r a ­
w ow itego  w pływ u n a  B u łg a r ję ? "

M niej za u fan ia  w  dogodny  d la  Bosji  s ta n  
rzeczy  w ykazu ją  St. Petersburgskie W iedom osti, 
Ja k k o lw iek  i one uw aża ją  okupac ję  B u łg a r j i  za 
konieczność,  i za fak t  b liski sp e łn ie n ia ,  n ie  m o­
g ą  się je d n ak  p o w s trzy m a ć  od z a p y t a n i a : „Co 
dalej b ęd z ie ?"  —  „K araw ełow , czy tam y w n ich ,  
obala jąc  r z ą d  tym czasow y, m ia ł  p raw dopodobn ie  
dw a p la n y :  albo r e s ty tu c ję  ks: B a t te n b e rg a ,  albo 
u s ta n o w ien ie  w B u łg a r j i  tak iego  porządku  rze­
czy, wobec k tórego  w ładza  zn a la z ła b y  się ca łko ­
wicie  w ręk a ch  K araw ełow a,  bądz jako p re z y ­
d e n ta  rzeczy pospo1 i tej b u łga rsk ie j  bądź w c h a ­
ra k te rz e  czasowego (bez ogran iczen ia  te rm in u )  
regen tc .  K tó ry  z tych  dwóch p lanów  doprowadzi 
d o ;sk u tk u  P ię tko  K araw e łow  b liska  przyszłość 
pokażefl dwie j e d n a k  ważne okoliczności już  dziś 
w yjaśn ione  zos ta ły :  po pie rw sze,  n ie  p o d o b n a  
nie  żałować, że ks. B a t tenbergow i pozostaw ioną 
by ła  wolność u d a n ia  się gdz ie#  mu się podoba, 
gdyż w nim, n a w e t  w e d łu g  zd a n ia  zagran iczne j  
prasy ,  uosabia się źródło niepokojów  i n ie b ez ­
p ieczeńs tw  g ro żących  nie ty lko  B u łgar j i ,  ale c a ­
łe m u  półw yspow i B a łk a ń s k ie m u ;  po d rugie ,  walka 
(jartyj,  op iera jąca  się na  zdem oralizow anej poli- 
tycznem i in try g a m i arm ji  doprowadzić  m usi do 
tego s ta n u  rzeczy.

„T ym czasow y rzą d  —  czy tam y  ta m  dalej —  
zos ta ł  s t r ąc o n y  przez nowy rząd  także  zapew ne 
chwilowy. Okoliczność ta  w yw oła  za pew ne  w p r a ­
sie angielsk ie j ,  w iedeńsk ie j  i ber l ińsk ie j  złośliwe 
szydercze  uw agi,  jako  sy m p a t ja  B u łg a ró w  ku 
Bosji  t rw a ła  tylko du i 4. M am y praw o  oczeki­
wać tak ich  p rz y je m n y c h  ża-tów  ze s t ro n y  prasy ,  
k tó ra  n a z y w a ła  s z u b ra w c am i B u łg a ró w  sy m p a ty ­
zu jących  z B os ją  i s t rąc a jąc y ch  B a t te n b e r g a  
z tronu. Ale up rze d zam y  tych  n aszych  kolegów, 
że pociski ich n ie  dos ięgną  nas .  W ieść  o p ie rw ­
szym przew rocie  n ie  w yw oła ła  w Bosji takiej r a ­
dości.  k tó ra  m ogłaby  się z rów now ażyć  z za ja d ło ­
śc ią  tychże kolegów. W  Bosji p rzy ję to  z zado- 
w oln ien tem  w iad o m o ; , :, że w n arodz ie  b u łg a r ­
skim budzi się poczucie swego położenia, ale 
m yli łby  się k toby  sądził ,  że owacje p rzed  kon ­
su la tem  rosy jsk im  odbiły  się o k rz y ta .n i  radośc i  
w Bosji. Obce są  n a tu rz e  rosy jsk ie j n ad z w y cz a j­
ne  zachw yty  z powodu dyplom atycznego  tryum fu .  
B os ja  p rzyw yk ła  ciężkiemi w ysilen iam i ro z s t r z y ­
g ać  swre dziejow e zadani?  i na jd roższe  zw yc ię ­
s tw a uie są w s ta n ie  zawrócić nam  głowy, tak 
samo, ja k  ciężkie dośw  adczem ? n ie  p rzyw odzą  
n a s  do rozpaczy.

„ P rz e m ia n a  C ankow a n a  K araw e ło w a  n ie  
je s t  z re sz tą  z rosy jsk iego  p u n k tu  'w i d z e n ia  po ­
ra ż k ą  naszą ,  bo i p rz e w ró t  z d. 21 zra. n ie  by ł 
naszym  szczegó lnym  ja k im ś  tryum fem . W  Bosj_
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O B R A Z K I  W I E J S K I E
przez

KLEMENSA JUNOSZĘ.

(C iąg dalszy).

W iadom o, co n ie  ró w n a ć  —  o d p a r ł  Bo- 
* ęj n ie ch  ten  zg in ie  kto rów na , n iech  idzie 

do ziemi ! To co innego ,  tam to  co ięj-
■ <A’ ty lko  m n ie  się tak  widzi, co P a n  B ó g  to 

jV iadomo...
kBu komu wy s łu ż y c ie?  wy s łużycie  P a n u  
^  a kom u ja  s łu ż y łe m ?  j a  s łuży łem  także 

P o g u .  Gospodarz  je d en  j e s t  —  a j a k  ten
v wla m a  S p r z y m i e r z a j ą c  ńwa kun ie ,  j e d e n
Utty u ty łogawy, a d rug i dychaw iczny , to j e s t  
.M Z je d n e j  ręk i  m a ją  owies, j e d e n  ba t
foiiry --rn' w' s '- W j  to rozum iec ie  Szymonie, wy 

 ̂ i h Człowiek jes teśc ie .. .  a powiedźcie mi czy 
^ t y n i e n k a  z Z ielonki wczoraj b y ła ?

j  A  p an ien k a  to n ie  była...  
e tak  sobie sam  m ia rk o w a łem .  U n 

^  ^ , z k o b ie tam i jeździć . . .  un tu  m u s ia ł
J C .

L H i - ł0pWanS dziś tak  Z ie lonka  w g łow ę zaje- 
ie ^ b y ł?  czy nie by ł?  ju ż  to pew nie'ej

c°s  kręcić.
m am  kręc ić !  co k r ę c i ć ! ?  n iech  moje 

^ s k r ę c ą .  Ot, ta k  sobie py ta łem , po- 
foło ei0 że był,  n iech  on sobie był. ..  co mi 

j k rzyjdzie?
A Puw' eclz ia łem  że b y ł?  

ty j e ^  k to?  powiedzie liśc ie  że bez p a n ie n k i

^ lePrawda!

—  J a k  tak, to ś ta  zełgali Szymonie. N a  k a ­
wałek duchow ne  osoby to n ie  ba rdzo  pasu je . . .  
ale co m nie  tam , czy ja  co dopłacę do waszego  
z e łg a n ia ?

—  Ja k ż e m  zełgał,  k iedym  nic n ie  pow iedz ia ł?
—  N ie spodz iew a łem  się po w asze m ą d re  

głowę, że uie rozum iec ie  taki p ro s ty  int, Ves. 
Na j e d n ę  s t ro n ę  j a  m ów iłem , że z Zie lonki pan  
buł,  a wyssą pow iedzie li że to n ie p ra w d a ;  n a  
d ru g ą  s t ro n ę  j a  mówię że ś ta  zełgali,  a wy po ­
w iadacie,  że to także n ie p ra w d a  — te raz  ja  was 
się sp y ta m  g d z ie  p r a w d a ?

Szym on  się zam yślił .
— N ie pasuje, ca łk iem nie pasu je  —  rzek ł  

Boruch .  —  K użdy człowiek po w in ie n  chodzić  
z p raw dą ,  c h y b a  że mu inaczej w ypadnie .

—  Co" ta m  w ypad ło ,  czy n ie  w y p a d ło !  B ył 
i już.

—  W y sobie lub ic ie  czasem  ża r tow ać ,  bo 
m acie taką n a tu rę  — ale w końcu  zaw sze  p o ­
wiecie praw dę.  J a  was znam  i ja k b y m  na ten  
p rzy k ła d  sp y ta ł  się was po co on tu  p rz y je ż ­
dżał,  to  wy powiecie , że n ie wiecie po co — 
i to będzie też p raw dziw a  praw da.. .

—  Otóż nie będzie p r a w d a ;  bo w iem !
—  Skąd  byście w iedz ie l i?  czy oni w as posa­

dzili z sobą do c b a rb a te  ? Ot, wy lubic ie  cz a ­
sem  pływ ać sobie po piasku, pan ie  Szymonie...

— Do c h a rb a ty  n ie  s iada łem , bo dziad  k s ię ­
dzu n ie  równość ; a lem  sa m o w a r  p rz y n o s i ł  i s ły ­
sza łem  co było g a d a n e .  Cóż to, t f y ! do s t a ­
rego licha, ludz ie  m n ie  się m a ją  w ys trze g ać ,  
czy co?

—  Ny, ny, n ie  g n iew a jc ie  s ię ;  w y dobry  
cz łow iek  Szym onie ,  w yście  n ie ś l i  s am ow ar ,  wy 
w szys tko  wiecie...  Oj, oj, cobyście n ie  mieli 
wiedzie , czy ta k że  wiecie że on p ie n ięd z y  
chciał.. .

—  A  ta k !  ch c ia ł  bo chc ia ł ,  i d o s ta ł  bo dosta ł,  
i ty le  do s ta ł  wiele chcia ł,  bo u n a s  tak ,  j a k  dać 
to dać —  i s i a b a s !

—  Ja k to  u w as?
—  No u nas, tu, n a  p lebanji ,  p rzy  kościele,  

i j u ż !  u nas  t,o u nas . T ty  ! szkoda gęby  psuć 
do s ta rego  g r z e e h a ! Idźc ie  lepie j szkapę  swoję 
pora tu jc ie ,  bo jej chom on t  w laz ł n a  łeb ,  je szcze  
je j  ś lepie  w ygniec ie .

—  To baj z i ! u n a  tego z w y c z a jn a ;  u n a  ju ż  
s iedm  la t  św ia tu  n ie  w idzia ła ,  więc co m a so ­
bie w y g n iec ić?  Ny, ny, n ie  odchodźcie-no pan ie  
Szym onie ,  oośta dziś tak ie  z łe?  Czy w as  jakie 
b rzydk ie  m uchę  kąszy ło  ?

—  Zły  je s te m ,  bom zły, a ja k e m  zły to n ie  
gadam , bez złość!  P roboszcz  w sta ł ,  w okno p a ­
trzy, m uszę  tam  iść do n iego, bo takie moje 
p raw o  —  i sku tek!

B oruch  d łu g ą  b rodę  pogładził ,  t rochę  z k u ­
rzu  kapo tę  s t r z ą sn ą ł ,  pas  n a  sobie p o p raw ił
i powoh ku p leban j i  poszedł.

Gdy B oruch  p rzy sz ed ł  ua probostw o, z a s ta ł  
za raz  w p ie rw szym  pokoju, sp rzą ta jąc eg o  S z y ­
m ona.

Dziad w idoczn ie  b y ł  zły, za m ia ta ł  bow iem  
z tak im  im pe tem , że o m ało  ozczotki n ie po ła ­
m ał,  a p rzy te m  s tę k a ł  i w z d y c h a ł  okropnie.

— Ny, pan ie  S zym on ie  —  rz e k ł  żyd, —  m u -  
s ie l iś ta  bardzo  kiepsko spać  tej nocy, albo m oże, 
u iep rzym aw ia jac . . .

—  Ć o?
—  Może m ie l iś ta  ja k ie  zm ar tw ien ie  od ż o n y ?
—  J a ! ?
—  Choćby i wy... Co chce ta ,  d r u g a  b a b a  to 

go rsza  od samego d ja b ła ;  j a  w am  się  p rzyznam , 
co j a k  m ia łem  moję p ie rw sz ą  żonę, n ie c h  ona  
odpoczyw a w spokoju, to n igdy  n ie  m o g łe m  się 
dochow ać p a rę  pejsów , żeby b y u  rów ne .

—  D la  czego?
—  Bo zaraz  po ś lub ie  ona  m i o b e rw a ła  pół 

lew ego  pejsa, a j a k  lewy odrósł ,  to pó ł  p ra w e g o  
i t a k  przez s ie am  la t  m ia łe m  zaw sze  ty lko pó ł­
to ra  pejsa. To było ca łe  n ieszczęście .

— Wielkie n ieszczęście  p e j s y ? !
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doskona le  w iedzą, ze w szyscy  ci K araw ełow ie ,  
C ankow ie i S to jan o w ie  n ie  są  ża d n y m i w y k ład ­
n ik a m i sy m p a ty j  i p o trze b  n a ro d u  b u łga rsk iego  
i d la tego  sam  fak t  s t r ą c e n ia  B a t te n b e rg a  ju ż  
j e s t  w E osji  wysoce sy m p a ty c zn y ,  bez w zględu  
n a  to, kto stoi n a  czele rzą d u  tym czasow ego, 
a lbowiem  sam  ten  fak t  pozw ala  m yśleć  ) zapro ­
w a d z e n iu  w B u lg ar j i  po rząd k u ,  k tóryby  z n ie ­
ch ę c i ł  b a n d ę  uzu rpa to rów  do szkodliwej d z ia ła l ­
no! -i, do s ła b y c h  i n iez ręc zn y c h  rządów  m ło ­
dego p ru sk ieg o  oficera. N iecha j  sobie K araw e-  
łow cieszy  się tym czasem  pozorem  sam ow ładz-  
tw a, n ie ch a j  sobie stoi n a  czele  r z ą d u  ty m c za ­
sow ego, by leby  k ra j  zo s ta ł  w ybaw iony  od okrop­
ności w o jny  domowej i an a rc h j i .  M am y zasadę  

irzypuszczać ,  że o d by ta  świeżo ko n fe ren c ja  we 
F ra n c e s b a d z ie  p rzysp ie szy  rozw iązan ie  kwestji i 
p r zy c zy n i  się do u t rw a le n ia  n o rm a ln eg o  s ta n u  
i u rz ą d z e n ia  n a ro d u  pow ołanego  przez  nas  do 
sa m o is tnego  b y tu .

„W ie rząc  w szczerość  in tency j m ocarą tw  
co do u t r z y m a n ia  pokcju , pozwolim y sobie p rz e ­
cież m im o to w yrazić  p ra g n ie n ie ,  aby przy u r z ą ­
d z e n iu  w schodn ie j  części pó łw yspu  b a łkańsk iego  
p rz y ję te  zos ta ły  pod  uw agę  b ez sp o rn e  p raw a  
i w ażne in te re sa  E osji ,  bez ż a d n y c h  a r r ie r e -  
p ences .  R os ja  tak  d ługo  i n ie zm o rd o w an ie ,  a 
b e z in te re so w n ie  s łuży ła  in te re so m  narodów  s ło ­
w ia ń s k ic h ,  że go tow a j e s t  znow u pon ie ść  ofiary, 
aby  sp e łn ić  do o s ta tk a  swe zadan ie ,  a le p o w in ­
n a  być zabezp ieczona  od n ie sp o d z ian ek ,  d a j ą ­
cych  m ożność  za w is tn y m  rękom siać  p lew y  na  
n iw ią  uznojonej przez Rosję i z roszonej k rw ią  
ty lu  pokoleń je j  synów.

„N a jlepszą  ręko jm ią  w tym  du ch u  byłoby 
o sadzen ie  n a  tron ie  b u łg a rsk im  cz łow ieka odpo­
w iada jącego  p le m ie n n y m  od ręb n o śc io m  n a ro d u  
bu łg a rsk ieg o  i n o rm a ln e j  roli B u łgar j i  w sz e ­
reg u  p a ń s tw  s łow iańsk ich .

Sow rem iennyja  Isw iestia  r o zg n ie w an e  ,-isą 
pog łoskam i o m a jącym  n a s tą p ić  k o n g res ie  dla 
z a ła tw ie n ia  sp raw  b u łg a rsk ich .  „Po co tego 
w sz y s tk ie g o ?  p iszą  one. N ie p o trze b a  tam 
u s tę p s tw ,  gdzie o trzy m an ie  p ie rw sz eń s tw a  p r z y ­
chodzi bez wysileń.. .  J e ś l i  nie ch c ia ła  nas  Bat-  
te n b e r s k a  k a ra w e ło w sz c z y z n a ,  to naród  b u łg a r ­
ski i jego  rząd  koal icy jny  bez zgody m o c a rs tw  
d a  n a m  n a  półwyspie b a łk a ń sk im  niczem  n ie -  
z ła m a n ą  siłę. W iedzą  o tein w Amstrji i w N ie m ­
cach  i d la  tego ciągle o sk a rż a ją  n a s ,  o in tryg i,  
k tó re  dyk tu je  im obaw a ' o  p rzew agę  E os j i  
w  S łow iańszczyźn ie .  W a r to b y  mieć na uw adze  
i owe n ie z ło m n e  nasze  w pływ y i te n  s t rac h ,  
k tó ry  w zbudzony  w m ocars tw ach ,  ażeby  w te- 
r a ź n ie j s z i j  sy tuac j i  u ch ro n ić  się od nowego 
t r a k t a tu  b e r l iń sk iego  i j e m u  podobnych" .

B a rd z o  spokojn ie  zachow uje  się w tym 
ch ó rz e  Petersburgcr Ztg. i G raśdanin. F ru sk a  
pó łu rzę d ó w k a  p rzy tacza jąc  a r ty k u ły  p ism  ro sy j­
skich , robi lakoniczną uw agę ,  że wczoraj p ism a 
te  po om acku ro zg lą d a ły  się w sy tuac j i ,  (im 
D u n k le n  tap p en ) ,  a dziś p rz y n a jm n ie j  żądają

- -  E t ,  wy sobie n a  tern nie znacie .  Z yd  bez 
pejsów, a sz lachcic  bez w ąsów ■—  to się psu  na  
b u d ę  n ie  zdało. W ięc j a  do tego  m ów iłem , że 
m oże w asza  kob ie ta  też sobie n a  w as  ro z g n ie ­
w a ła  i bez to je s t e ś ta  tak ie  złe.

—  N o to co? jak  zły to zły, co tam  komu do tego?
—  Całk iem  nic ,  j a  ty lko tak  sobie p ow iadam , 

j a  do w ie lm ożnego  p roboszcza  p rzyszed łem .
—  W n e t  tu  ksiądz prze jdz ie ,  je n o  ja k  m acie  

co gadać ,  to k ró tko  —  bo do kośc io ła  pójdzie.
—- Co j a  m a m  g a d a ć ?  co g a d a ć ! ?  całe g a d a ­

n ie  —  dw a słowa.
—  J a k  ta m  chcecie — j a  za ra  idę  dzwonić.
—  P o  co?
—  Żeby ludzie do kośc io ła  szli.
—  N a  co w am  tak  p i ln o ?  j a k  u n i  p rz y jd ą  za

k w a n d r a n s ,  to też będz ie  czas.
S zy m o n  ch c ia ł  odpow iedzieć,  lecz w  tej

chw il i  k s ią d z  w sze d ł  do pokoju.
B o ru ch  z u p rze jm o śc ią  w ie lką  do sam ej 

z iem i się sk łon i ł .
—  K ła n ia m  — rzekł —  b a rd z e  k ła n iam ,  w ie l­

m ożnego  k an o n ik a  dobrodzie ja .
—  J a k  się m a sz  p a n ie  B oruch ,  cóż cię to

w  m oje  prog i sp ro w ad za ?
—  Bogu dziękować niq:-:; ta k  sobie w s tąp i łem  

p rze jazdem .. .
— D okadże  tak d ą ż y sz ?
—  Tak...  za in te re se m ,^  w iadom o księdzu  k a ­

nonikow i,  ja k  żyd,  tu  t rochę ,  ta m  trochę ,  aby żyć...
S zy m o n  s p rz ą ta n ie  skończył i w yszedł.  B o ­

ru ch  obejrza ł  się u w aż n ie  n a  w szys tk ie  s trony  
i r ze k ł  c i s z e j :

—  J a  pow iem  całe p r a w d ę ;  j a  t rochę  do Z ie ­
lonki jadę . . .

—  Po co ?
—  N ib y  tam  m ia ło  być dzisiaj licytacje...
—  I  m ia łb y ś  też su m ien ie ?
—  Co su m ie n ie ?  ja k ie  su m ie n ie ?  Czy ja  tam  

ja d ę ,  b r o ń  Boże, kogo zabić, albo okr i jsć?  —  ja  
j a d ę  co kupić...

e n e rg ic z n ie  i usi ln ie  b ezp o śred n ie j  in te rw encji  
Eosji.

W  sposób j a k  zw ykle  s a ty ry c zn y  z rc h o -  
wuje się w obec zajść, Które carej p rasie  ro­
syjskiej >;yle k rw i napsu ły ,  d z ie n n ik  ks. Me- 
szczersk iego ,  G raśdanin  N o tu je  on plotki, 
pow sta jące  ja k o  g rz y b y  po deszczu,  sarn zaś 
p raw ie  i" z d ra d z ą  w łasnego  z a p a t ry w a n ia  n a  
ca łą  sp raw ę.

„To osobliwe —  czy tam y w G rażdaninie  —  
że n iech  ty lko nasz  m in is te r  s p r a w '  z a g ra n i ­
cznych  w y je d z ' 3 za g ran icę ,  za raz  nas tępu je  
ja k iś  p rze w ró t  w B u łg a r j i .  W roku zeszłym 
m ia ło  m ie jsce  toż sam o. Cały  c iężar  tej sp raw y  
sp a d ł  w dane j  chw il i  na  tow arzysza  p. G iersa ,  
ta jnego  radzey W la n g a l i ,  k tó ry  zos ta ł  w ezw any 
n a ty c h m ia s t  do N a jja śn ie jsz eg o  P a n a  do C a r ­
skiego Sioła, dokąd  w y jec h a ł  nadzw yczajnym  
pociągiem . —  Jeszc ze  osobliw szą j e s t  ta  oko­
liczność, że n asz  a g e n t  sofijski nic nie w iedzia ł  
o p rzygo tow ującym  się przewrocie .  A le je ś l i  to 
dziwne, to tein dz iw nie jsze ,  że rów nież  nic
0 tein nia w h d z ie l i  agenci  a u s tr jac k i  i n iem iecki.  
W m ieśc ie  m ówią, że n ieza leżn ie  od w yde lego ­
w an ia  do B u łg a r j i  ks. M ikołaja I ro łgorukow a, 
z pew nem i po lecen iam i od rządu  rosyjskiego, 
m a ją  być rów nież  w ysłan i  ci oficerowie rosyjscy, 
k tórzy  odw ołan i zostal i  z B u łg a r j i  czasowo, 
gdyż  nie mogli pozostaw ać dłużej pod ro z k a ­
zam i pozbaw ionego  s to p n ia  rosy jsk iego  oficera, 
ks. A leksand ra .  W y m ie n ia ją  n a w e t  nazw isko  
tego wojskowego, pod k tó rym  m ogliby  s łużyć ci 
oficerowie rosy jscy  i k tóry  o t rz y m a ł  zarazem  
polecenie ,  s ta n ąć  na  czeie a rm ji b u łg a rsk ie j ;  
j e s t to  g e n e r a ł  Stoły pin, k tóry  w r. 1879 — 1880 
potraf ił  tam  z jednać  sobie pow szechny  szacunek
1 p o w a ż a n ie .'1

O r g a n .  B i s m a r k a .
W czora jszy  te le g ra m  b e r l iń sk i  p rzy n ió s ł  

n am  w iadom ość  o a r ty k u le  N ordd. A llg . Ztg. 
om aw iającym  przy jęcie  ja k ieg o  ks. B a t te n b e r g  
do zn a ł  we Lwowie. W  a r ty k n le  tym pow iada 
o rg an  B ism ark a ,  że pon iew aż  Polacy  okazali tyle 
wspó łczuc ia  d la  n ie szczęś liw ego  księcia, zd ra ­
dzonego  w tak  h an ieb n y  sposób przez w łasn y ch  
poddanych ,  przeto w osobie ks. B a t te n b e rg a ,  
„m usi  już  coś tkwić n iebezp iecznego  dla N ie ­
m iec" .  Z tego powodu d o radza  o rg an  B ism a rk a  
s t ro n n ic tw u  kato lick iem u i postępow em u, aby 
p rze s ta ło  żywić sy m p a t je  d la  ks. B a t te n b e rg a ,  
a raczej m iłośc ią  się p rze ję ło  d la Cankowa.

A r ty k u łu  tego m e  m a m y  je szc ze  w dosło- 
w n em  brzm ien iu ,  ale za to w y p ad a  podać po ­
p rzedn i  a r ty k u ł  tego d z ien n ik a ,  w k tó rym  także 
ubocznie do tyka  on PolaKów. P isze  bowjem  ta k :  

H , O j ę ś t l  p rasy  n iem ieckie j zn a jd u je  w tero 
upodoban ie ,  aby  w n a m ię tn y  sposób brać s tronK  
księcia  A le k s a n d ra ,  i usi łu je  pozyskać d la  n iego 
opinję publiczną .  W  tym  celu u trzym uje ,  że n a ­
rodow e uczucia ludu  n iem ieck iega  s to ją  po

s tro n ie  w y g n a n e g o  księcia, że sp raw a  jego 
chodz i in te re s  N iem iec ,  że usun ięc ie  go z tro 
b u łg a rsk ie g o  było  ro sy jsk im  policzkiem  wyo*. 
rzoriym  w oblicze niem ieckie .  (E in  russisc/* 
F austsch lag  in 's  dcutsche A n tlits .)

„G d y b y  S erbow ie  byli w y p ę a z ih  ^  
króla, nie byłaby się może, zdan iem  nasze  ̂
p rasa ,  k tó ra  się dziś w tak  n a d ę ty c h  słowa® 
za księciem  A le k s a n d r e m  ujm uje ,  zdobyła  " 
żaden  w yraz  sy m p a ty c zn y .  D e tro n iz ac ja  kf? 
M ila n a  by łaby  Germanię, F reisinn ige ZeU0  
B erlin e r  Tagblatt i ich  p rzy jac ió ł  n a  z i ^ j j . 
ty lko obeszła ,  chociaż tak ie  w y d arze n ie  mia» ^ 
ze w zg lędu  n a  n a ru sz e n ie  in te resów  a u s tr jac k i0 
d la  N iem iec  w ielk ie  znaczen ie ,  gdy tymczas®1 
za jśc ia  w  B ułgar j i ,  cośmy już  raz  podoj®1" 
in te resów  n aszych  w cale  m e  obchodzą. Sk? 
więc to n a g le  rozgo rączkow an ie  się sp®a ■ 
księcia  A le k s a n d r a ?

Ozy pp. R ic h te r  i W in d tb o r s t  poczuwają s)̂  
do obow iązku  s ta w a n ia  w obronie utrzyma®1 
is tn ie jący c h  t rak ta tó w  ? W  ta k im  ram ę nie pói 
m o w a l ib y śm y ,  d la  czego ju ż  p rzed  rokie ’ 
w chw il i  w ybuchu  pow stan ia  rum ehjsk iego . 
rozpoczęli  kam pan ji  przeciw  tak iem u z łam aUl 
t r ak ta tó w .

„Czy to cześć d la  osoby księcia  Aleksandr® 
w yw ołu je  te p ro d u k ta  prasy  ligi u l tram ontań .u  
w oluom yślnej ,  k tó re  om aw iam y? I  w to n ie  W 
rżym y. Ale i ci panow ie powinni posiadać  ?. 
z ro z u m ien ia  rzeczy, żeby po li tycznego  zda’ 
swego n ie  odm ien iać  p od ług  m a rz eń  osobisty® ’ 
P rz ec ież  pp. R ic h te r  i W in d tb o r s t  m uszą  ’ 
że ż a d en  m ąż s ta n u  nie m ia łby  p ra w a  p o ś w ię ć  
n ia  p rzy ja zn y c h  s to sunków  naszy c h  z Rosją 
ko rzyść  księcia, choćby  te n  był an io łem  w In®! ■ 
kiem ciele. C ała  ta  k u m p a n ja  p ra so w a  tem m 1 1 ; 
j e s t  zrozum ia ła ,  im bardz ie j  ci, k tórzy  j ą  p ro w ^  
rlzą, ty le  p rzy n a jm n ie j  pojąćby pow iuui,  .̂e SP  ̂
sób, w jak i  się za księciem  ujm ują ,  ostatni®111, 
tylko zaszkodzić może. Je że l i  bowiem Ger>^a‘ 
i 'Freisinnige Zeitim g  udziela ją  p ro tekc ji  swej 
A leksand row i ,  ko m p ro m itu ją  go ju ż  tem sarfl 
w oczach każdego  rządu n iem ieckiego . Pod1®? 
z d a n ia :  W y m ień  mi sw ych  przyjaciół,  a ja  r
powiem , k im  ty  je s te ś  —  każdy m ąż, przej * 
d u ch e m  uiem ieckości,  w ysnuć  m usi  z takiej PCj 
tekcji wniosek ,  że w osobie księcia m usi tk"’ 
coś, co za g ra ż a  in te re so m  N iem iec i d la tego  P j 
R ic h te r  i W in d tb o r s t ,  je ś ii  chcą  rzzczywi«ci® 11,1 
pomódz sp raw ie  B a t te n b e rg a ,  uezyu il iby  dóbr 
gdyby  zupe łn ie  zamilkli.  Byłoby zaś przedews- 
s tk iem  ta k  w in to re s ie  ks. B a t t e n b e r g a , j a k  w 
w łasnem , aby un ika li  tan ich  wyrażeń , jak  : p( 
czek rosyjski w oblicze niem ieckie .  N ie my, a 
R os ja  posadziła  k iedyś  księcia A le k s a n d ra  na t l J 
b u łg a rsk i ,  n ie  w nasze więc oblicze, ale tyły 
w rosyjskie m ógłby  policzek ten  być wym 
rzonym .

„N ie  będz iem y ju ż  w nikać  g łęb ie j  w 
dy, ja k ie  u i t r a m o n ta n ó w  i w o inom yślnych  "k 
n ić mogły  do tak iego  pos tępow ania .  C h c ie l i® ^

—  A le za w sze :  komu iak  komu, ale tobie, 
mój pan ie  B oruchu ,  to n ie w y p a d a ;  tam  dorob i­
łe ś  się, po ros łeś  w pierze ,  n a  k u p c a  w yszedłeś  i 
a te ra z  je d z ie sz  icli l icy tow ać!  fe! to bardzo 
n ie ładn ie . . .  to b a rdzo  n ie ła d n ie  z twojej s t rony .

—  S p ra w ied l iw e  s ło w o ,  w ie lm ożny  k an o n ik  
p ow iedz ia ł ,  to też j a  ju ż  ta m  n ie  pojadę, j -  so ­
b ie  w rócę  z tego  m ie jsca  p ros to  do domu...

—  B a rd z o  je s te m  lcontent,  że cię m oje s łow a 
p r z e k o n a ły ;  szczerze  się cieszę...  widzę że j e ­
s te ś  dobry  człowiek.

—  N y  —  ja  zawsze b u łem  d ob ry  człowiek —• 
a pow tóre ,  że j a  s łu c h a łe m  co ta m  licy tac je  
w cale n ie  będzie.. .

—■ N ie  b ę d z ie ?
—  T ak  je s t . . .  M n ie  ju ż  to n a  d rodze  żydki 

pow iedzie li .  T e n  p an  z Z ie lonki to cały kot,  
zda je  się, że ju ż  leci z t rzec iego  p ię tra ,  leci,  
leci, ju ż  z lec ia ł !  ju ż  n ie  m a  co z b ie ra ć !  N ie ­
p raw d a ,  u n  n a  pazury  z lec ia ł j a k  kot —  i zno- 
wuż żyje. U n szczęśc ie  ma i zaw sze zna jdz ie  
ludzi co je m u  pom ogą. D a libóg ,  j a  n ie wiem, 
gdzie  uni w idzą  swoję ew ikc je?

—  l im .. .  u cz c iw o ść ,  to podobno  n a j le p sz a  
ew ikcja , B o ruchu .

—  U c z c iw o ść ?  Nie ma co g adać  ła d n y  to 
in te res ,  a le i .n iezaw sze  p e w n y , . b e z  to w łaśn ie  
m n ie  dżywno...

—  Nie dziw s ię :  cz łow iek pow inien  w sp o m a ­
g a j  cz łow ieka  w n ie szczęśc iu ,’(więc i ten  p an  
z Z ie lonki pom oc znalazł.

—  Znalazł . . .  nu ,  nu ,  a czy  to n a  d ługo  w y­
s ta rczy ,  n ie  sp rz e d a d z ą  go dziś, to sp rze d ad z ą  
ju t ro ,  n ie  ju t r o  to za rok.

—  To zobaczymy...
—  Co n ie  m a m y  zobaczyć, aby  jeno  P an  Bóg 

zdrow ie  dał...  N u , ale j a  je m u  tego nie życzę, 
a ki ody w ie lm ożny  k a n o n ik  sam pow iada ,  żeby 
n ie  je c h a ć ,  to j a  n ie  jadę,  n a  je g o  go d n e  słowo, 
j a  w ierzę, że z tej l icytacji n ic  nie pędzie.

— Zdaje mi się, że nic. . .
— I  m n ie  się tak  zdaje.. .  P a d a m  do nóg  

m ożnego  k an o n ik a  dobrodzie ia .
—  J u ż  o d jeżdżasz  p a n ie  B oruch , cóz ci & 

p i ln o ?  zda je  m i się, że m ia łe ś  ja k iś  in te res  
mów... m

—  J u ż  j e s t  po in te re su ,  w iem , że l ic y ta! 
n ie  będzie, po co m a m  próżno  szkapę  g o P l  
u n a  i tak  ledw ie  dycha.. .  a do Zielonki jesz® 
dw a m ile  drogi.

—  Ano, to bądźże zdrów.
—  Daj Boże zdrow ie  w ie lm ożnego  k a n o n ^ ń  

j a  ju ż  ja d ę ,  n a  m nie  ta m  drugie,* żydki czek^h 
p rzed  k arczm ą .  .]j

Z tem i słowy B o ru c h  w yszedł.  Po 
w s ia d ł  na  b ie d k ę  i z n a la z ł  się n ie b a w e m  p r*,p 
k a rczm ą ,  gdzie  oczekiwało go liczne g rono  w sf1 
w yznaw ców . -j

P rz e d  b u d y n k ie m  k a rc z e m n y m  s ta ły  b i ®®’ 
w asąg i  i w asążk i ,  zaś w izbie a r e n d a r z a  k i ia 
n a s tu  żydów odm aw iało  swoje p o ra n n e  ^  
dlitwy. . „

O dzian i  w b ia łe  p ła ch ty ,  z cza rn en  , 
b rzegów  sz lakam i,  z rękam i obnażonem i,  A, 
coneui' r zem ien iem , zw róceu i tw arz ą  do w scb"1 , 
m odli li  s ię  g ło śno ,  z p łaczem , k rzyk iem , lą®1 
tem , j a k  na  p ra w o w ie rn y c h  żydów  przystoi- .̂ j 

B o ru ch  w szed łszy  do izby, worek 1 lV:et 
z „ n a b o ż e ń s tw e m "  rozw iną ł ,  p ła ch tę  n a  g r i b j 
n a rz u c i ł  i po chw il i  basow y g łos  jego  znii^S; 
się z ogólnym  chó rem  n a b o ż n y c h  lam en tów  ^  

A re n d a r k a  tym czasem , z iew ająca ,  w ®: 
w onaw ej s p ó d n ic y , k r z ą ta ła  się  koło koi11 jgj 
za ję ta  p rz y g o to w a n iem  ś n ia d a n ia  d la  tak 
c z e re d y ;  w kącie izby karc zem n e j  w ędro^ j, ,  
d ru c ia rz ,  od łożyw szy  n a  bok  w iązkę p u łapek  ^  
m yszy  i d ro b u y c h  n ac zy ń  b la sz a n y c h ,  ł’ata_ ^  
bie „k ie rp c ie“ w d łu g ic h  w ęd ró w k ac h  P, “aAtfi 
i z ukosa  r z u c a ł  p rze lo tne  w e jrz en ia  n a  
k iw ających  się zawzięcie w m odli tew ne j 
tazie . (0 .  d-
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1 S t.Ylko jeszcze  s tw ie rdz ić ,  że zjawisko to dla 

azdej, jakko lw iek  po l i tyczn ie  dobrze  zo rgan izo-  
'f j  g łow y j 3st m ezrozum id łem . P rz y p o m in a  ono 

, pew nym  w zg lędem  ów en tuz jazm  d la  P olaków , 
°rym  N iem cy  p rzed  p ięćdziesięc iu  laty były  n a ­
r a ż o n e ."

L ist do Redakcji.
Kraków dnia  30 s ie rpn ia .

.  . Ze sp raw y  n a w e t  na jsm u tn ie jsze j ,  t rag icz-  
2eb  z iob ić  hecę ,  szopkę d la  po p isy w a n ia  się
t ^ r j o t y ż m e m ,  je s t to  n ie s te ty  za d a n ie m  i n a -  

n iek tó rych  p ism  naszych .
K tóż w P o lsce  n ie  po tę p i ł  owych dzieci 

^U7paezy, ow ych  w łaścic ie l i  ziemi, k tó rz y  dobro- 
o lnie P ru sa k o m  pias tow skie  sk iby  n a  sp rzedaż

0. J e d n o m y ś ln y  je s t  okrzyk  zgrozy,
urzBTna — i je a n o m y ś ln y  j e s t  sm u tek .  Lecz 
0 już  N oica ZRcfora robi hecę,  ju ż  podnios ła  

h a s ło :  „na p rę g ie rz 1', ju ż  chce rozbudzić
z>stkie złe in s ty n k ta  —  dopuszcza  się znowu 

aduzywu±iiii f irm y pa tr jo tyzm u...
I  N a  B oga  zas tanów cie  s ię !  W in n y c h  spotka 

a ra i b ędą  oni widzieli w yrzu t  w każdym  oku 
jP0Jskiein. a su m ien ie  w ła s n e  n iem nie j  się p rze-  

'7i- P rz ec iw  postępkom  zaślep ionej  rozpaczy 
ajfiąy podjąć  wszelk ie  środki,  b ron ić  się, s ła -  

pod trzym ać.  —  Myślą o tem w P o z n a ń '
ai£Si i zabrali  się ju ż  do dzieła.

Lecz  nie róbcie be ry ,  nie pogorsza jc ie  złe- 
^ ; nie s taw ia jc ie  szubien ic .  —  G dyby szło tylko 
J h ^ n o ,  lub  d rug ie  in dyw iduum , to m n ie jsza  

o pręgierz. Lecz ci w .nn i  są raczej  arcy 
a bemi i c iem nem i,  a na d to  oni m a ja  żony, 
i leci, knewnych. . .

: D laczegóż ro d z in a  m a cierpieć  ? A  zresztą ,
k Z(d ib y  zaczęto s taw iać  pręgierze  i pojawili się 
s .aci> to k rew ni,  w spółobyw atele  z l itości u jm ą 

' upad łcm i,  p o w s ta n ie 1 w a lk a  i roz te rka  —  
^ eóy, g d y  je d n o ść  je s t  m ożliwą, g d y  ona j e s t  

no w inę w szyscy uzna ją ,  po tęp ia ją  i zgodn i 
e tem, że t rz e b a  do da lszych  g rzechów  nie 

?Puijcić. C ichy n iechaj będzie  sąd  i wyrok, a 
o 1 ®haj nie do tyka  dzieci i rodz iny  —  a będzie 

Qie mniej sk u teczn y  i widoczny dlań . A n ad -  
czyliż nie lękac ie  się, wy, k tó rzy  tylko 

.g w a łto w n y m  te rro ry zm ie  w idzic ie  ra tu n ek ,  że 
jCi^by spo łeczeństw o  poszło za w aszem i frazesa-  
J j -  to s tw orzonoby- ofiary g w a łtu  tego, e tworzo- 

6 m ęczenników , z czego ty lko w róg  skorzy- 
T n - J -  W ró g  w zią łby  ich  w opiekę, oni sam i 

°Ze ucieka liby  się' pod jego  opiekę, oddaliby  
d naw e t  s iebie —  gdy b y  innej d la  siebie dro- 

^  już  n ie  widzieli .  I  now e s tą d  ukułby  w róg  
^  ° 7dzie na nasze głowę. W ięc pow tarzam y, n a  
j ia> schow ajc ie  s z ta n d a r  b ru ta lnego  te rro ry zm u  

1116 p su jc ie  dzieła sk u te cz n eg o  r a tu n k u .
X .

K R O N I K A .
D a r .  Najj. P an  udzielił z prywatnej swej 

szkatuły gminie Skawina w powiecie myślenickim, 
na dukończenie budowy szkoły, zapomogi w kwo­
cie 100 zł.

Mianowania. Zastępca starszego- prokuratora 
we Liwowie, J a n  Głrtler, otrzymał ty tu ł  i cba 
rakter  radzcy sądu krajoweg) z uwolnieniem od 
taksy.

Docent prywatny autropologji przy wydziale 
lekarskim uniwersytetu krakowskiego, dr. Izydor 
Kopernicki, otrzymał ty tu ł  i charakter  nadzwyczaj­
nego profesora.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie, zamianuwał 
J a n a  Kochańczuka i Bernarda Cieczkiewicza, adjunk- 
ta m i.b iu r  pomocniczych w sądzie krajowym w K r a ­
kowie.

P. m inister r o l n i c t w a  hr. Falkenhaym, 
wyjechał z Peczyniżyna dnia 29 z. m. po w ys łu ­
chaniu mszy w Słobodzie rungurskiej przypolowym 
ołtarzu i udał się w towarzystwie radzcy dworu 
Lipperta ,  dyrektora dóbr państwowych Glanza i 
urzędników leśnych, drogą przez lasy do c. k. za ­
rządu w Osławach, skąd po krótkiem śniadaniu u- 
dał  się do Delatyna. W  Delatynie zwiedzał p. m i­
nister  tartak  kameralny, zarząd, saliny, i dalej przez 
Dorę, Jam n ę  i Mikuliezyn, przybył do Tatarowa na 
noc. Z głęboką znajomością sprawy, w glądał Jego 
Ekscelleneja w cały tok gospodarstwa leśnego, oraz 
informował się szczegółowo o gospodarstwie rolnem 
i stosunkach handlowych tamtejszej okolicy.

Po drodze oczekiwały p. Ministra po wsiach 
gromady ludu, świątecznie przybranego i witały go 
z uszanowaniem, przedkładając tu i owdzie swe pe­
tycje do łaskawego uwzględnienia. Z Tatarowa zwie­
dził Jego  Ekscelencja szczegółowo ta r tak  państwa 
nadwórniańskiego w JaLłoniey. W  Tatarowie po- 
pejmował całe towarzystwo p. Gablenz, dyrektor 
dóbr nadwórniańskich. Pogoda ładna, urocza uko- 
l i e a , wielce się przyczyniały do uprzyjemnienia 
wycieczki.

Ślub. W  Warszawie odbył się w niedzielę 
ślub br. Tadeusza Grocholskiego z Podola, z h ra ­
bianką Zofją Zamoyską, córką hr. Stanis ława Z a­
moyskiego z Podzamcza i Róży z Potockich. Nowo­
żeńcy przybyli we wtorek do Krakowa, aby odwie­
dzić w klasztorze Karmelitanek na Wesołej matkę 
Ksawerę (księżnę Witołdową Czartoryską), siostrę 
pana młodego.

Prezydent m i n e t a  L w o w a  otrzymał nas tę­
pujący telegram od burmistrza miasta Ruszczuku, 
zredagowany w języku francuskim, który w tłórua- 
czeniu brzmi, jak następuje : „Na życzenie miasta
Ruszczuku, upraszam Prezydenta m iasta  Lwowa o 
wyrażenie ludności tegoż miasta żywej podzięki za 
sympatyczne przyjęcie, jakiego tamże doznał nasz 
wielce ukochany książę Aleksander I .  —  Burmistrz 
miasta Ruszczuku, Ninalloif".

Łzy k s b  znuj W iirteiuberskiej. Jeden 
z dzienników lwowskich podając*‘sprawozdanie o po­
bycie księcia Kleksandra Battenberga we Lwowie,

pedał w szeregu licznych skomponowanyoh w re­
dakcji szczegółów, jeden bardzo rozczulający. Nap - 
sa ł mianowicie, że książę bułgarski, zaproszony na 
herbatę do księcia Wiirtemberskiego, opow>adał tam 
szczegóły detronizacji i podróży przez Rosję w spo­
sób tak rozizewniający, iż poruszył do łez siostrę, 
księcia Wiirtemberskiego. Owóż byłoby to bardzo 
pięknem i naturalnem zresztą, gdyby wogóle miało 
miejsce. Niestety jest faktem, że siostra księcia 
Wiirtemberskiego bawi od dłuższego czasu nar. R e ­
nem i n żaden sposób nie mogła słyszeć opowia­
dania ks. Battenberga. Łzy księżnej Wurtemberskiej 
świeciły więc tylko w wyobraźni reportera, kompo­
nującego senzacyjne wiadomostki.

Di*. Opolski wyjechał ze Lwowa do Krynicy 
na pobyt dwutygodniowy.

l)r. Henryk Maks adwokat i poseł na sejm 
krajowy przesiedlił się z Tarnopola do Lwowa i 
otworzył kancelarję przy ulicy Kopernika pod 
liczbą 22.

W Warszawie zmarła niedawno, jak  o tem 
donosiliśmy, ś. p. H alina Oieciszowska, ksieni P a ­
nien Kanoniczek, ciotka znakomitego pisarza, H en­
ryka Sienkiewicza. W  tych dniach odbył się wybór 
nowej ksieni, którą została hrabianka Dąmbska. 
W  wyborze brało udział dziesięć dam, należących 
do tak zwanego „wyższego chóru".

W Turcji zmarł Władysław Pieniążek, Ef- 
fe n d i , pozostawiwszy w spadku 3.690 piastiów, 
które zostaną wydane prawnym sukcesorom, jeżeli 
się zgłoszą i wylegitymują.

Emil Śmietański —  znakomity ar tysta  m u­
zyk, który stracił życie w katastrofie kolejowej pod 
Módling. urodził się w roku 1847 w Tarnowie. R o ­
dzice, przenieśli się w kilka lat po urodzeniu się 
syna do Krakowa. Młody Emil uczęszczał tutaj do 
szkół i ukończył studja w szkole technicznej. R ó ­
wnocześnie uczył się grać na fortepianie u renomo­
wanego wówczas nauczyciela Lemocha, który po­
znawszy się na wielkim talencie swego ucznia, umiał 
rozbudzić w nim tyle zapału do sztuki, iż tenże po­
stanowił oddać się jej zupełnie. W  celu dalszych 
studjów uda ł  się Śmietański do Wiednia, gdzie pod 
okiem wybornego nauczyciela Pucuherta talent jego 
rozwinął się i wzrósł niesłychanie. Odtąd przebywał 
Śmietański już stale w Wiedniu od czasu do czasu 
tylko wyjeżdżając z koncertami do Niemiec, A ustr ji  
i Węgier i jednając sobie wszędzie sławę niepospo­
litego wirtuoza. Grę jego cechowała przedowszyst- 
kiem olbrzymia, do ostatnich granic doskonałości 
doprowadzona technika, to też cep wał w wykonaniu 
dzieł L iszta  i Tausiga. W Krakowie koncertował 
Śmietański kilkakrotnie z wielkiem powodzeniem. 
Ostatni raz w roku 1883. Obok zajęcia nauczyciel­
skiego napisał on także wiele utworów na fortepian, 
z których jednak małą tylko cząstkę wydał.

Aby na chleb zarobić, Śmietański poświęcił 
się pedagogice muzycznej, w skrytości ducha nosząc 
projekta muzycznych tryumfów. A jednym z naj­
lepszych, który miał mu być nagrodą za wszystkie 
zawody, bodsfeem do dalszej pracy, było przygotowa­
nie kompozyeyj Brahmsa, niezwykle trudnych do

scenie, kawaler ku niezmiernemu oburzeniu dyrekto­
ra, nie odejmywał szkieł od oczu.

Dzień, w którym miano dać premierę „Piękne7 
Joas i" ,  nadszedł nareszcie , i książę, zarówno jak  
dyrektor, spodziewali się, że tego dnia dokonany 
zostanie przez Liona między nimi wybór.

—  Zanadto zajmywało ją  dotąd uczenie się roli 
— mówił do siebie Hektor Boulot. — Studjując, 
nie miała czasu myśleć o mczem innem. Dowód to 
niezłomny, że jest prawdziwą artystką. Ale wieczo­
rem spotka ją  taki tryumf, że Liona zaraz spo­
strzeże, jak bardzo powinna mi być obowiązaną.

—  Wyprawię jej taką owacją — myślał znowu 
książę Peitsck, — że Liona stanie sic bohaterką 
dnie i będzie musiała potem żywić dl? mnie 
wdzięczność.

Ciesząc się nadzieją, obydwaj oczekiwali p re­
miery „Pięknej Joas i" .

I I .
Hektor Boulot wybornie spełnił  wszystko, co 

było w jego mocy. Oprócz zwykłych afiszów tea­
tralnych', rozlepiono po rogach ulic Paryża ogromne 
plakaty, z wpadającym w oczy napisem :

L IO N A  P E L L E T IE R .
W ybitni krytycy utrzymali specjalne zaprosze­

nia. Jednem tylko gryzł się szanowny dyrektor. 
Oto nie mógł on wzbronić księciu Peitsch da 
Peitschenheim loży zwykle przez niego zą.mywan :j, 

dyż była ona zarezerwowana na premiery dla 
członków klubu trullowego.

O siódmej wieczorem, tonęła cała fasada tea ­
tru  w morzu płomieni gazowych, a u wejścia utwo­
rzył się szpaler ciekawych, którzy chcieli widzieć 
gości przybywających pojazdami. W westybulu stał 
tłum eleganckich młodych panów, we. wzorowo świe­
żych cylindrach, z gardeniami w butonierkach f ra ­
ków, które połami sięgały nieco po za krótkie za- 
rzutki. Zaś w sali przedstawień zgromadził się „ca­
ły P aryż" .

(C. d. n).

2 v £ a . ł 3 r  l e t e n .

Poiedynek na m io tły . 
i .

^  Hektor Boulot, s tary dyrektor małego teatrzy- 
w X. redagował właśnie w ewem biurze reklamo- 

a °tatkę mniej więcej tej treści, że teatr ZZ. jest 
^ eJBoem zebrań najwykwintniejszego towarzystwa, 

b a ś n i e  na wczorajszem przedstawieniu pojawił 
parterowej loży książę Peitsch de Peitsofien- 

p , l|Q itd. itd., kiedy wszedł służący, oznajmując 
o ^ ^ y c ie  młodej panienki, która chce oddać bilet 

Pana P io tra  Haxa.
Niech wejdzie ! —  brzmiała odpowiedz dy- 

tora

^  W  kilka sekund potem sta ła  już na progu 
ty kła, wiotka b runetka ,  o nieco zadartym nosku, !

""ych, szeroko rozwartych oczach, wprawdzie nie 
W^Hiznie piękna , ale n»d wyraz miła i widocznie 

od wszelkiej tremy, 
fcom  ̂ rzywitaw szy dyrektora lekkim uśmiechem, 

a*a mu bilet.
t6a"p  Proszę usiąść panienko — rzekł kierownik 
i } 1 X., oczarowany od razu pierwszem jej spoj- 

etdem.

Otworzył lis t i czytał:
„Drogi przyjacjelu ! 

p0j »Posyłam ci pannę Lionę Pelletier, ale jej nie 
Powiadam ci tylko jedno : daj jej jaką 

kjj rolę, to będzie dobrze dla niej i dla ciebie.
P ierre Max“ .

W ystępywałaś już pani ? — zapytał Boulot.
■Nie, ale się nie bojo niczego. 

a,j -i Nawet mnie ? — zapytał dyrektor znowu i
 za rękę.

Oh, wcale nie,, —  odparła broniąc się.
^  istocie postać poczciwego, otyłego Boulota

z olbrzymią łysiną, rzadkiemi bokobrodami bynaj­
mniej nie mogła wzbudzać obawy.

—  Dam pani rolę pokojowej w „Rcnetce", a po­
tem zobaczymy co robić dalej.

—  Dobrze panie dyrektorzó. potem zobaczymy.
W  czternaście dni później debiutowała Liona

Pelletier na scenie teatrzyku X. Mimo że na jej de­
b iut dano jednoaktówkę, cała publiczność pamięta 
dotąd tryumf, zdobyty przez tę artystkę.

Ujrzawszy ją  w krótkim kostjumie, który uwy­
datn ia ł wybornie harmonijną budowę ciała artystki, 
—  usłyszawszy świeży jej głos młodociany, który 
banalnym słowom kupletu nadawał niezwykłego 
czaru, widzowie wpadli w zapał nie do opisania.

Krytyka podniosła małą Lionę do znaczenia 
pierwszorzędnej gwiazdy, a teatr  X. s ta ł  sięv teraz 
rzeczywiście zbiorowym punktem eleganckiego P a ­
ryża:. Książę Peitsch Peitschenheim bra ł  coraz 
częściej parterową lożę i coraz częściej członko­
wie klubu trurlowego pojawiali się na fotelach 
parkietu.

Boulot postanowił Lionę natychmiast związać 
na czas dłuższy ze swą sceną. D a ł  jej znowu wiel 
ką rolą w „Pięknej Joasi,  ponowił przy tej spo­
sobności swą ofertę.

Jednakowoż ku wielkiemu swemu zdziwieniu, 
przyjąwszy tę rolę, na propozycję, dała artystka 
krótką odpowiedź : „Zobaczymy"

Zepsutego pochlebstwami dyrektora oburzyło 
to obojętne słówko ; bywał na próbach i śledząc 
młodą artystkę, przyznawał, że postępy jej są zdu­
miewające. Skutkiem tego poczciwy Boulot narażał 
się na sceny zazdrości ze strony uprzywilejowanej 
dotąd, gorąco-krwistej subretki, miny Lente. Sceny 
te nieraz groziły przejściem w stan czynny. Ale za­
kochanego dyrektora bolało nie tyle to, ile uwiel­
bienie, którem ks. Peitsch de Peitschenheim obda­
rza ł  nowo angażowaną śpiewaczkę. Wprawdzie dy­
rektor zabronił mu wstępu za kulisy, ale nie mógł 
zakazać niebezpiecznemu rywalowi przesyłki liści­
ków i bukietów. A  w czasie, gdy Liona była na
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wykonania estradowego. — I  tu jednak miało spot­
kać Śmietańskiego rozczarowanie; kiedy przyszedł 
czas popisu przed publicznością z kilkoletniej pracy 
i długoletnich marzeń, nareszcie w czyn wprowadzo­
nych, koncert Śmietańskiego wypadł w sam  dzień 
katastrofy Ring-teatru i sala koncertowa świeciła 
pustkami. D la artysty był to cios, który na wątłym 
organizmie silnie się odbił,  -  Śmietański wpadł 
w rozdrażnienie umysłowe, z którego w roku ze­
szłym się wyleczył. Powrócony niby z za grobu ro- 
dzieom staruszkom, żouie ukochanej, licznym uczniom 
i wielbicielom swego wielkiego talentu i swego p r a ­
wego charakteru, w rok później znajduje Śmietański 
śmierć w nieszczęsnym wypadku. Zwłoki Śmietań­
skiego zostaną sprowadzone do Krakowa i tam po­
chowane będą. Spokój jego duszy!

Z gal. Towarzystwa leśnego. W ydział To­
warzystwa rozesłał już pocztą każdemu z pp. człon­
ków zaproszenie na W alne Zgromadzenie, wraz 
z programem odnośnym. Ktoby jedDak z pp. człon­
ków dotychczas nie o trzym ał zaproszenia, zechce się 
zgłosić w tym celu do Wydziału. Zarazem podaje 
W ydział do wiadomości, że dyrekcje kolei żelaznych 
przyznały zniżenie ceny jazdy dla uczestników ze­
brania, a mianowicie: Kolej Karola Ludwika przy­
znała 3373 p rc . ; Czerniowiecka 3 3 ‘/3 ; Węgierska 
(Łupkowska) 25 prc. tak I I .  jak i I I I .  klasą. Kolej 
państwowa zezwoliła za opłatą całego biletu I I I .  
klasy używać wagonu II .  k lasy; zaś za opłatą pół 
biletu I I .  klasy, wagonu I I I ,  klasy. Przy tej spo­
sobności wzywa wydział ponownie wszystkich pp. 
członków, chcących brać udział w wałnem zgroma­
dzeniu, by zechcieli zawiadomić go o swojem przy­
byciu jak najwcześniej, aby Wydział mógł przesłać 
członkom zgłaszającym się karty  legitymacyjne ko­
lejowe, gdyż zarządy kolei Czerniowieckiej i pań­
stwowej nie zgadzając się na wylegitymowanie się 
k a r tą  Towarzystwa na rok 1886, udzieliły Wydzia­
łowi swoje własne legitymacje do rozdzielenia mię­
dzy członków zjazdu.

Samobójstwo. Sabina Turnheim izraelitka 
licząca la t  26, matka czworga dzieci, rzuciła  się 
wczoraj z rana o godz. 4. z drugiego piętra mie­
szkania swego na ulicy Żółkiewskiej i wkrótce za­
kończyła życie. Sabina T. przybyła przed pięciu ty ­
godniami z Przemyśla z trojgiem swych dzieci, 
czwarte bowiem zabiło się niedawno skutkiem spa­
dnięcia, co nieszczęśliwą matkę przyprawiło o cho­
robę nerwową i ostatecznie o życie.

Z Jezierzan (pow. borszczowski) piszą nam :
D nia  27 z. m. wybuchł pożar w miasteczku 

naszem i zniszczyi —  z wyjątKiem domu mieszkal­
nego i stajni —  wszystkie zabudowania gospodarcze 
wraz z całą tegoroczną krestencję z 1100 morgów 
zwiezioną.

Długo trwająca posucha przyczyniła się wiele 
do tego wypadku, albowiem wszystko było jak s ia r­
ka  palne i w jednej chwili objęte zostało płomie­
niem, a gorąco od ognia nie dawało przystąpić do 
palących się przedmiotów.

Obawa była wielka rozszerzenia się pożaru, 
albowiem do palącego się folwarku przypierały za­
budowania probostwa łacińskiego z zabudowaniami 
gospodarczemi i zapasami zboża, a nadto nowo zbu­
dowany przez książąt Sapiehów kościół w stylu go­
tyckim, najpiękniejsza świątynia na całem Podolu, 
kosztująca do 200.000 z ł . , był tylko o 30 sążni 
oddalony i na  pociski pożaru wystawiony. Przytem 
jeszcze inne zabudowania płotami do pogorzeliska 
przypierały.

Gdyby nie prędki ratunek w rozbieraniu p ło ­
tów i obsadzenie ludźmi z konewkami dachu probo­
stwa, byłaby nietylko wspaniała  świątynia Boża, 
ale za nią całe miasteczko Jezierzany i część wsi 
w porzynę i zgliszcze się obróciły,

Musimy tu oddać sprawiedliwe uznanie komen­
dantowi żandarmerji panu Madejowi, który nietylko 
użyciem całej swej sprężystości przez czterodniowy 
ciąg pożaru wszelką pomoc w dostarczaniu ludzi i 
fur do wożenia wody z całej okolicy dostarczał, ale 
i osobiście w pracy gaszenia ognia nie ustawał, 
czem zapobiegł dalszemu nieszczęściu.

Za to zapisać należy, że miasteczko nasze 
bardzo źle zaopatrzone jest  w przyrządy do gaszenia 
ognia potrzebne, a przeto je s t  zawsze wystawione 
na zupełne zniszczenie.

Zwierzchność gminy powinna natychmiast spro­
wadzić dobrą dalekonośną sikawkę do gaszenia po­
żarów niezbędnie potrzebną.

Stra ty  w budynkach i zapasach zboża, jakoteż 
w narzędziach gospodarczych wynoszą do 30000 zł.

K . R .
O przeprawie księcia Aleksandra przez 

Dunaj, kiedy był w ręku spiskowców, otrzymuje 
Pcster L lo y d  od swego korespondenta z Bukaresztu 
dodatkowo nowe szczegóły, które nieszczególne rzu­
cają światło na rosyjskich konspiratorów. Oto co 
P ester L lo yd  donosi: „ Jach t  książęcy stojący w Ru- 
szczuku z zarzuconą kotwicą, otrzymał w piątek, 
w przeddzień zamachu stanu rozkaz pogotowia. Na 
pokład weszło czterech oficerów i kompanja żołnie­
rzy. Po przybyciu do Łom-Palanki,  zastał tam statek 
rozkaz powrotu do Rahowy, gdzie czekano już z księ­
ciem i jego bratem. Eskorta z elewów szkoły woj­
skowej złożona wprowadziła więźniów na pokład.

Dowódzca eskorty elewów polecił sternikowi kiero­
wać do najbliższej stacji kolei rumuńskiej, więc do 
Turn-Severin, ale oficerowie przybyli z Ruszczuku 
oświadczyli, że mają rozkaz płynąć w dół Dunaju. 
Książę spodziewał się tedy, że go w Dżurdżewie 
wysadzą na ląd. Ale sternikowi i maszyniście za­
grożono śmiercią na wypadek, gdyby sprzeciwili się 
rozkazom oficerów, okręt przebiegł tedy pod Dźur- 
dżewem całą siłą pary, ku wielkiemu rozczarowaniu 
księcia, który co do dalszych swych losów pozosta­
wał w zupełnej wątpliwości, tem bardzie', że eskorta 
sprawowała nad nim dozór, jak  nad pospolitym zbro­
dniarzem. Wypadki, które zaszłe w Reni są znane.

Ale tego nie wiedziano, że komendant statku 
w chwili przybycia do Reni, otrzymał wiadomość 
o kontrrewolucji w Soiji, a  zarazem i polecenie, aże­
by z księciem wracał do Ruszczuku. Nieuwzględnie­
nie tego rozkazu wyszło na złe wojskowym pomoc­
nikom zdrajców. Albowiem kiedy statek, wysadziwszy 
księcia w Reni, wracał do Ruszczuku, zaszedł mu 
drogę parowiec bułgarski „Gołubczyk“, na którym 
znajdował się oficer sztabu i delegacja z miasta 
Ruszczuka. Teraz zmieniła się rola zdradzieckich 
oficerów. Wierni księciu żołnierze na statku „Go- 
łubczyka“ uwięzili oficerów i kadetów szkoły woj 
skowej w imieniu rejencji książęcej i przewieźli 
więźniów do koszar w Sylistrji, gdzie do dziś dnia 
pozostają.

Katastrofa pod Mddling-. Dotychczasowy 
przebieg śledztwa sądowego w sprawie nieszczęścia 
kolejowego pod Módling wykryło, że maszynista 
T rnka —  wbrew poprzednim doniesieniom —  nie 
był wcale pijanym. W zią ł  on dnia tego z domu 50 
ct. i wydał z nich na życie tylko 30 ct. Okazało 
się dalej, że pociąg, którym Trnka uajeebał wagony 
pociągu spacerowego, był trzynastym (fatalna liczba) 
z rzędu pociągów w tym dniu prowadzonych przez 
Trnkę. Liczy on lat 67, nie 65 —  jak  wczoraj po­
dano — i taki nadmiar pracy w jednym dniu m u­
sia ł go wreszcie wyczerpać.

Los maszynisty jest tem okropniejszy, że w ka­
tastrofie kolejowej straciła  życie jego własna córka, 
221etnia Anna Trnka, szwaczka, która tego dnia 
wracała z wycieczki niedzielnej do Wiednia.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  ręczny wózek, wartości 3 zł.; 

dwie kapy kolorowe, wartości 34 z ł . ; dwie białe 
z haftowanemi brzegami, wartości 12 zł., i obrus 
czerwony, cztery złote pierścionki, wartości 8 żł., 
za którąto kradzież jes t poszukiwaną sługa Magda­
lena Lukasióska (zowiąca się także Kasią),  licząca 
la t  20 , wzrostu małego, blondynka, pełnej tw a rz y ; 
Wasylowi Turowi w Żubrzy dwie krowy, maści b ia­
łej i żółtej, wartości 100 zł.

Z g u b i o n o :  pięć kilo farb, wartości 17 zł. 
20 c t . ;  świadectwo szkolne i metrykę chrztu J a n a  
Iżyckiego; kwotę 15 zł. w trzech banknotach po 5 
zł.;  złoty sygnet ważący sześć dukatów z rytowaną 
tarczą i herbem „Lubicz“ bez monogramu, warto­
ści 30 zl.

Z n a l e z i o n o :  33 worki na korytarzu pod
1. 4 ulica Wagowa.

Z a k w e s t j o n o w a n o :  męski trzewik.

Część ekonomiczna.
Urzędowe sprawozdanie, z wiedeńskiego targu  

zbożoioeyo.
Podczas ,  g d y  daw niej wysokie cła w ośc ien ­

n ych  m o c a rs tw ac h  s ta n o w iły  p rzeszkodą do ek s ­
po r tu  zboża aus tr jack iego  za g ran ic ę ,  to w ty m  
roku tę sarnę p rzeszkodę  s tanow i s ła b y  urodzaj 
zboża w A ustr j i ,  a  w sk u te k  tego w ysoka jego  
cena. D la  tego też p ierw sze dwa dn i ta rg u  zbo ­
żowego by ły  bardzo ospałe. P odaż  pszen icy  by ła  
n ie  w ielka, a p roducenc i  s taw ia l i  w ygórow ane 
ż ą d an ia ,  n a  k tó re  tylko w m ałej części p r z y s ta ­
w ano. S p rz ed a n o  m nie j  więcej 80.000 m e t ry c z ­
n y ch  ce tnarów  p rzew ażn ie  b anack ie j  pszenicy , 
z czego n a jw ięk sz ą  część zam ów iono d la  m ły ­
nów aus tr iack ich ,  częściowo zaś d la  w ęg ie rsk ich  
i na  wywóz do S zw ąjcarji .

Ceny były z początku  ta k ie  sam e, j a k  p r z e ­
szłej soboty. W  końcu ta rg u  podskoczy ły  j e d n a k ­
że o 10 cn t .  n a  c e tu a rz e  m e trycznym .

P o d aż  ży ta  b y ła  je szc ze  z n a cz n ie  m n ie jszą ,  
niż pszen icy .  O te r ty  z w y ją tk iem  okolicy P e sz tu  
s ta ły  o wiele wyżej po nad k u rs  dzienny , a n a ­
w e t  za p esz te ń sk ie  żyto żą d an o  tyle, że sp rze ­
dano  go bardzo  n ie w i e l e /  Około 30.000 c e tn a ­
rów m e try c z n y c h  zbyto z m a łym i w y ją tkam i do 
m łynów  s ty ry jsk ic h  i do lno-aus tr jack ich .

O bró t  ję c z m ie n ia  w ynos ił  około 150.000 
c e tn a ró w  m e try czn y c h  ; na jp iękn ie jsze  g a tu n k i ,  
m ianow ic ie  w ęg ie rsk ie  zakupiono do A nglji ,  p o d ­
czas k iedy średnie j dobroci ję cz m ie ń  czeski i 
m oraw sk i zn a la z ł  popyt w po łudn iow ych  N ie m ­
czech.

J e d n o  z w iedeńsk ich  p rze d s ięb io rs tw  za ­
b ra ło  z ta rg u  25.000 c e tn a ró w  m e try c z n y c h  
ow sa w ęg ie rsk iego ;  nad to  trak to w an o  o da lszych  
25.000 ce tn a ró w  m e try czn y c h  p rodukc j i  czeskiej 
i m oraw sk ie j .

P o d aż  ow sa w ęg ie rsk iego  by ła  sz cz u p ły  
n a to m ia s t  n ad es łan o  dużo ow sa  z P rzed li taw jb  
co podziała ło  n a  n ie zn a cz n y  sp a d ek  je g o  ceny*

K u k u ru d z a  p rzy  n iezm ien ione j  cenie m iaia 
s łaby  ob ró t  kon su m c y jn y .

R zepaku  m ało  kupow ano  d la  po trzeb  d°" 
m ow ych, g d y ż  g łów ne  fabryki u zn a ły  oferty  p r0'  
d u ce n tó w  za wysokie. —  P e w n ą  ilość rzep ak u  
sp rze d an o  n a  Szląsk  pruski.

M akuchy  z powodu s łabe j  podaży  miały 
m a ły  zbyt,  a ceny rosły.

Co do mąki,  to tylko n a  c iem niejsze  g a'  
tunk i by ł  pew ien  popyt, a le poniew aż m ało  J°J 
d o s ta rczano  na ta rg ,  p rze to  też i n iew iele  sprze- 
dano. N a  de l ika tn ie jsze  ga tu n k i  m ąki n ie  zw ra­
cano uwagi.

W ięk sz y m  ru ch e m  c ieszy ł się  sp iry tu s .  ’ 
O bró t  w ynos ił  około 20.000 h ek to l i t ró w  p rZJ 
bardzo  s ta ły c h  cenach ,  p rzyczein  na pierwszem  
m ie jscu  s ta ły  n a jśw ieższe  p roduk ty .

D opiero  n a  drug i dzień ta rg u  zbożowego 
n a s tą p i ły  w iększe tran sa k c je  w tow arze te rm 1* 
nówyin, p rzyczem  ceny  pszenicy  i kukurudzy  
w p o ró w n a n iu  z k u rsem  os ta tn ie j  soboty  pod­
n ios ły  się o 10 ct.;  żyto nie zm ieniło  ceny. a 
owies okazyw ał dążność  zniżkową.

N o w y  kantor banku austrowęgierskiego bę­
dzie utworzony w Galicji, a mianowicie w Kołomyi, 
gdzie interesa banku obejmuje r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w a  

spółka handlowa kołomyjska.
Choroby stadne. Od 17 do 23 z. m. spra­

wdzono w kraju następujące choroby stadne:
Zarazę wąglikową: w Siedliskach (p. lwowski); 

w Dębmie (p. łańcucki), w Górce (p. mielecki) 1 
w Lisiatyczu (p. stryjski.

W  powyższym okresie wygasły :
Zaraza wąglikowa w Wasiutynie (p. rohatyński)-
Świerzb u koni w Uniżu (p. buczacki).
Nosacizna u koni w Wysuczce (p. borszczowski;- 

Wiedeń 31. s ie rpn ia-
( Z )  N ie zw aża jąc  na  naw o ły w a n ia  n iek tó­

ry ch  p e te r sb u rg sk ic h  dz ienn ików , dom agających  
s ią  od rząd u  rosyjskiego, aby  okupow ał B u łg a ­
rię , sfery  f inansowe są  zdan ia ,  że R os ja  w dane) 
chwili n ie  j e s t  wcale zd o ln ą  do w ojuy ,  a więc 
n ie  zdecydu je  się n a  okupac ję  B u łg a r j i ,  gdy* 
krok  te n  m óg łby  przez n ie k tó re  in n e  m ocarstw a 
być uw ażany , ja k o  casus bclli. A  skoro Rosja 
n ie  p rze  do wojny, to tem bardz ie j  nie dąży do 
niej żadne inne  m ocars tw o  w E u r o p i e ; zatem 
■w sferach  :finansowyeh panu je  dziś p rzekonanie ,  
że m ożna  spoko jn ie  pa t rzeć  w p rzysz łość  i dc 
a w a n tu r y  b u łg a rsk ie j  nie n a leż y  w iększe j p rzy­
p isyw ać w artośc i ,  n iż  ona  j ą  w istocie posiada 
to j e s t  n ie  w ypada  je j uw ażać  za u w e r tu rę  wiek 
kich eu rope jsk ich  zaw ik łań ,  lecz tylko za dowód, 
iż w B u łg a r j i  p an u ją  s to su n k i  n iezdrow e,  wy­
w ołane  przez  to, iż k ra jow i n ie rozw in ię tem u  1 
po li tyczn ie  n iew yksz ta łconem u  d an o  za wielkie 
swobody, a za s laby  rząd .

P od  w pływ em  tak iego  z a p a t ry w a n ia  n a s tą ­
p i ła  re p ry z a  n ap rz ó d  w ren ta ch ,  a n as tęp n ie  w 
in nych  p ap ie rac h .  A u s t r ja c k a  r e n ta  zło ta  pod 
skoczyła  o 55 ct., w ęg ie rsk a  pap ie row a  o 25 ct., 
w ęg ie rsk a  z ło ta  o 15 ct. w spó lne  r e n ty  o 10 do 
15 ct. W szys tk ie  akcje b an k o w e  zdobyły  o $  
do 50 ct. Kolejowe podn ios ły  się także, je d y ­
n ie  L u d w ik i  zap isa ły  dziś znow u s t r a tę  35 ct. 
(191-90).

P a ry ż ,  B e r l in  i L o n d y n  da ły  dziś dobre
ku rsa .

Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponie­
działkowy ta rg  bydła rzeźnego przypędzono ogółem 
3413 wołów; między temi galicyjskich i b u k o w iń ­
skich 1616. Z powodu równego spędu z zeszłym 
tygodniem targ  był średnio ożywiony. Ceny towaru 
przedniego zniżyły się o 50 ct.

Płacono za woły opasowe galicyjskie po 56
do 60 zł,, za woły z paszy po 49 do 53 zł. za eto
kilogramów wagi martwej.

Telegramy „Przeglądu".
Paryż 1. w rześn ia .  Republiąue F ranga isi 

rep ro d u k u je  a r ty k u ł  N ordd. A llg . Z tg. o f ra n c u ­
sk ich  zb ro jen iach  pod t y t . : „N iem iecka  ta k ty k a “i 
ale w s tr z y m u je  s ię  od w sze lk ich  kom entarzy .

P a p ie ż  p rz y ją ł  zap roponow ane przez F r a n ­
cję po rozum ien ie  w sp raw ie  n u n c ja tu ry  w Chi­
nach .

A t e n y  1. w rześn ia .  P o d łu g  doniesien ia  
u rzędow ego ,  sku tk iem  trz ę s ie n ia  ziemi s t ra c i ł0 
życie 166 osób, a 500 osób zostało rannych* 
Szkoda  w y rz ąd z o n a  w ynosi  k ilka  miljonów.

Wiedeń 2 w rześn ia .  W iener Z tg . ogłasza: 
N a jj .  P a n  udzie li ł  radzcy  wyższego sądu  k ra jo ­
wego w K rakow ie  dr. A leksand row i * C ukrow i '  
czowi przy  sposobnośc i p rz e n ie s ie n ia  go n a  w ła­
sne  żą d an ie  w s ta n  spoczynku , a w u z n a m 11 
je g o  d ługo le tn ie j  w ierne j i znakom ite j  służby» 
o rd e r  żelaznej korony  I I I  klasy.

S e k re ta rz  w yższego  sądu  krajow ego 
Lw ow ie K arol M is ińsk i o t rz y m a ł  w uzn a m )1 
znakom ite j  s łużby  krzyż  o rderu  F ra n c is z k a  J° ' 
zefa.



PRZEGLĄD z dnia 3. września 1886.
0(j. Berlin 2 w rześn ia .  W e d le  N ational Ztg. 
p j ezdża dzis  G iers  po za ś lu b in a c h  córki do 
<i\y j*3u rSa i aL  za t rz y m a  się w  B erl in ie  p rzez

a dni.
Beri in 2. w rześn ia

H o d u j ą ®  ponow nie  z u l t r a m o n ta ń s k ą  i wol­
ta,- L s ln ą  p ra są  z powodu jej pos taw y  w zględem  
W 0.1? bu łgarsk iego ,  p o w iad a :  „N ik t  n ie  może
cóty lŁ’ ze o b ra n a  przez katolików i p o s tępow ­
e j  , Polityka może śc iągnąć  na N iem cy  ogrom ne 
lit ezp ieczeństw o. Albo się t r ze b a  t rzy m ać  po- 

rządu, albo też w trąc ić  pańs tw o  w nioo- 
hje Za. 1 w ojnę .  Z re sz tą  p a r la m e n t ,  k tó ry  zos ta­
ła  *VeLtw em  zw ołany  d la  ra ty f ikow ania  trak ta tu

ańdlo\ -

N ordd. A llg  Z edung

z H isz p a n ją  n a s t rę c z y  sposobność 
ęjj ^ P i ę t n o w a n i a  wobec k ra ju  bezczelnego  zu- 
ąZa a ‘s t\va, z ja k iem  wrogowie p a ń s tw a  prowa 

• Politykę z e w n ę t r z n ą .“

<lzer, K md a  I*e s z t  2' w rześn ia .  W s p ó ln e  posie- 
«ki n,e t o w a r z y s t w a  h is to rycznego  i R ady  miej- 
dś\v‘ W Kllla(>hu  rodutv .  dokąd się udano  celem
^  O cenia  rocznicy  rew idynkacji ,  w ypadło  n ad e r  

ńaa.
.‘L i d y gn ita rze ,  rozm aite  deputao je  i ca ła  ary-

p , ^ zyście,v z powodu  obecności N aj jaśn .e jszego  
P rzyby l i  n a  n ie  wszyscy wojskowi i ey-

1 u traeJa - A u d y to r ju m  liczyło kilka tysięcy osób 
p a rZti(l s ta  wiało w span ia ły  obraz. N a jjaśn ie jszy  
tjj Przybył z u derzen iem  godziny  piątej,  pow i­
ję przez t łum y  ludności z og rom nym  zapa-

T ow arzyszy ł  m u prezes to w arz y s tw a  histo-‘etn
D cj  C?n   1---- J
^Hal m ‘n ‘s te r  K em e n y  i s ta rs zy  b u rm is trz
°k Obecni  wznieśl  i t r zykrotnie  burzl iwy 

„ E l , . n “.
>  S tarszy  b u rm is t rz  zagai ł  posiedzenie mową, 
iCo eJ w yraz i ł  podziękowanie N ajj .  P a n u  za 
Lu 1J? k ' e poparc ie ,  które doprow adzi ło  do sku- 
<  ̂ h is to ry c zn ą  w ystawę, n as tęp n ie  w szys tk im  
6 I L e jo m  tych  narodowości,  k tó ry ch  boba te r -  
i ? Przodkowie brali u dz ia ł  w rew indykacji  B udy  
kr '̂, ° ^ CZJ ,1 przem ow ę okrzykiem „ E l je n “ na  cześć 

d ‘ O jczyzny. Za kazdorazow em  w spom nie -  
g}p' §P.jj. P a n a  w znosiło  zg rom adzen ie  przocią- 

rrzyki „ e l je n .“ —  P o tem  w y s tą p i ł  m in is te r  
m ową s tosow ną do uroczystości.  Od- 

liP a,ł m e m o ra n d u m  m a rsz a łk a  dworu S zeche-  
(Ą 8°, poczem  N ajj .  P an  opuśc iw szy  o godzin ie  
tig 'Vsród e n tu z ja s ty c zn y c h  okrzyków posiedze-  
( j ^ ń d a ł  się do zam ku  królew skiego. P os iedzen ie  
ta0' *«ło się dalej, a n as tęp n ie  zam knię to  zostało 

? s ta rszego  b u rm is trz a .
Ogj P e t e r s b u r g  2 w rześn ia .  P raw d. W iestn ih  
ii te leg ram , w ysłany  dnia  30 s ie rp n ia  przez 
Djsk'  ̂ S a n d r a  za po ś red n ic tw em  k ie ro w n ik a  ro-  
Pów le§°  k o n su la tu  w Ruszczuku , do ca ra  i od- 
poia eLi w y s ła n ą  do ks. A lek san d ra  do F ilipo-  

h e rw sza  z tych depesz  b r z m i :  S i re !  Ob- 
W ^ y  znowu rząd  m ego kra ju ,  ośm ie lam  się 
W * 6! Ces. Mości złożyć najpokorn io jszo  podzię- 

za to, że r e p re z e n ta n t  W aszej Cesarsk .  
R uszczuku  przez oficjalną sw ą obecność 

\ l  m °jem przyjęciu  okaza ł  ludowi, iż rząd 
tey Ces. Mości nie może pochw a lać  za m a c h a  
hi6. . ^ y j n e g n ,  w ykonanego  przeciw ko mej oso- 
\  ro«zę o pozw olen ie  n a jg łębszego  podzięko- 

a N a s z e j  Ces. Mości za w y s ła n ie  n a d z w y -  
Zt*0ft.e^ u pos ła  ks. D ołgoruk iego , bo obejm ując  
°bo^-u P ra w n a  w ładę ,  poczytuję  sobie za p ie rw szy  
* C ązek’ wyrazie  W . Ces. Mości moj n iez łom ny  

P on ies ien ia  każdej ofiary, aby  być godnym  
^ ‘aietoyifikjyeh in tency j W asze j Ges. Mości, 

łji z °D' zdąża jących  do w y p ro w ad zen ia  B u łg a ­
r i e .  C3 zkiego p rzes i len ia ,  w juk iem  się zną j-  

■ I) szę W aszej Ces. Mości o upow ażn ien ie  
'■tło', H s° ru k o w a ,  iżby b ez p o ś red n io  i o ile nio- 
L  s 1 Najrychlej p o ro zu m ia ł  się ze m ną, a ja  

ezęś liw ego poczytywać się będę ,  jeśli będę 
% , ozL żyd  os ta teczny  dowód mej n iezm ienne j 

sci w zg lędem  W asze j dosto jnej osoby.
m o n a rc h icz n a  sk łon i ła  mię do przy- 

fli(, ^ la, L r m y  legalne j w B u łg ar j i  i Rum elji .  
^Ste(Ą a ż k o ronę  o trzym ałem  od Rosji, to gntów 

Ją złożyć w ręce jej władzcy.
1 jowiedź ce sa rza  rosy jsk iego  opiewa ja k  

j t i e  , „O trz y m ałe m  te leg ram  W . Mości
pow ro tu  W aszej Mości do B u łgar j i

f 'stpt\8. ’ w ‘dząc zw łaszcza ,  jak ie  to pociągn ie
dla  tego  i tak  ju ż  ciężko doświad- 

kraju .
D o łg o ru k ieg o  do B u łg a r j i  by łaby  

\ ' o  1,,d’IJą. D opó ty  w s trz y m a m  się od w szel-  
hj^ ruię_szania się w s m u tn e  s to su n k i  B u ł-  
Lśc jh°PÓki W . M ość tam  pozos tan iesz .  W a sz a  

i C w iedzia ł ,  co M u w y p ad n ie  uczy-
1 '? n iaa rez e rw u ję  sob ie  ta k ie  s tanow isko ,
°sji : a k a zuje mi pam ięć  m ego ojca, in te re s a  

Pokój W s c h o d u 11.
6 S°fj*6 2. w rześnia.  M u tkarow  p rzy b y ł  tu

ra m i .......................... ~ '
■. N
Wa i C ankow a puśc ić  n a  w o ln ą  stopę,: j     ° i _ n

i uw ięz ił  K araw ełow a,  Cankowa, 
, a- N ikoforow a i in n y c h .  K siążę  rozkazał 

s!. hig i C ankow a puścić
Jch ń zy w ‘Ń żadnego  p o d e jrz en ia  w zg lędem

\ a S p isk o w c ó w  pozos ta je  w w ięzieniu ,
halki, k tó re  b ra ły  u d z ia ł  w zam achu ,  wy

s łane zos ta ły  do K U stendżila , gdz ie  ludność  do ­
w iedziaw szy  się o tein, zn iszczy ła  ca łą  am unicję .

Konstantynopol 2. w rześn ia .  • S ek re ta rz  
am b a sa d y  rosyjkie j N ek liudow  o d jecha ł  do Sofji, 
aby  zająć m ie jsce  u s tę p u ją ceg o  a g e n ta  B ogdanow a.

Sofja 2. w rz eśn ia .  K siążę  A le k sa n d e r  p rze­
je c h a w s z y  przez E le n e ,  p rz y b y ł  wśród u s ta w icz ­
nych  pe łnych  en tuz jazm u  dem o n s trac y j  do F i l i -  
popola. Do Sofji p rzybędzie  k s iążę  p raw dopodo­
bnie w p ią tek  w ieczorem .

Nowy Jork 2. w rz e śn ia .  W czora j  w ieczo­
rem na  ea łem  w ybrzeżu  od N ow ego  Jo rk u  do 
A la b a m y  zauw ażano  s i lne  trzęs  enie ziemi.

W  m iejscowości A u g u s ta  naliczono 10 
d rg n ie ń .  W C h a rles to n ie  zawaliło  się wiele do ­
mów, a w g ru z a c h  w^ybuchł w kilku  m ie jsc ac h  
pożar. Z ab i tych  je s t  około GO. P an u je  tu  o g ro ­
m n a  panika.

P rzyjechali do L w ow a
dnia 2  września 1886.

I lo te l Z orża :  R. h r .  Baw orow sk i z Kope- 
czyniec. J .  Jęd rze jow icz  z M ila tyna .  M, K om ar-  
nicki z P odbereżee .  A. G arap ich  z 0 o paw ic .  Dr.  
W. Po l z D rohobycza .  J .  K aiser  z W iednia .  J .  
G logier  z T arnopola .

Hotel F ra n cu sk i:  J .  B ra u n  z W L d n ia .  J .  
R e ich  z W iedn ia .  E .  R ozw adow ski z Wązowdc. 
M. Z. S erw a tow sk i  z R e jta row ic .  E. F r o h a r s e h  
z Z łoczow a. J .  W o rm s  z B ielska. A. N oel z Ko- 
m a rn a .

Ilo te l E u ro p e jsk i: W. U lan ieck i z K ra ­
kowa. F .  M inkus iew iaz  z D ukli.  G. C zaj­
kowski z Bobrk i.  S. S m arze w sk i  z W iednia .  
S. H a l le  z W iedn ia .  W . Zakaszew sk i z W o­
łyn ia .

Hotel A ng ie lsk i:  S. Za łęsk i  z Pacanow ie.  
O. T rzc iń sk i  z S tupk i C. G. F e s t e n b u r g  
z N ow ego  Sącza.  W . L okązyńsk i z Choro-  
s tkow a. J .  G regorow icz z Żabie.  M. Oppitz 
z Rosji.

Ilo te l L anga:  E .  P ru sz y ń sk i  z K o n s ta n ty ­
now a.  J .  H e r s c h m a n  z W iedn ia .  A. P a p p e r l  z A u- 
schy. A. H ubaczek  z K rakow a.

H otel W a rsza w sk i: W. Komorowski z Czer- 
niowiec. F .  L ig e n z a  z Żółkwi. 0 .  K oppel z R ze­
szowa.

Lwów. Z Izby handlowej, HI sierpnia 1886. 

1. A kcje  sa sztukę.

płacąbez kuponu bieżącego 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. b. 191 —
lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 226 7 5

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 278 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 —

2. L is ty  zastawne za 100 zlr. 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 101 65

96 10
„ okres. 101 65

9 3  5 0
, °/0 w. a. 96 —

102 50 
99 90

,  z 100/0prm. 102 25

" W  » d
n * „ 5
n y. n 4

Banku krajowego 4 '  
„ hyp. tralic. 6

.  .  5
.  5

3. L is ty  dłużne sa 100 sir.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/o w likw. — —
„ „ „ „ (d. 5 »/a) 2 ' / a °/o „ -------------

4. Obligi za 100 zlr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. b. 
Kom. banku kraj.  5 prc. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 

.  .  1883 4 ' / ,  •/, .

o. Losy,

Z  sbosuwych targów

1 w rześn ia Lwów Tarnouol

Pszenica 7 80—8 15 7 .7 5 -8  — I7.B5—8 .-  8 .------8.50
Żyto 5.90—6.10 5 . 7 5 - 6 . -  5.75—5 85 6.------6.35
Jęczm ień  5.70—7.50 5.50—7.—15 25—6.56 6.------7.50
Owies [>'50—0.
Grech 0.— — .—
W yka
R z e p a k  |  9 — 9.15| 9.------------- 8.90 9 —|  9.10 9 25
LnianMa . - . ■
Km ic. czer. |44 .—48 - |4 2 —48.—[40.— -45 |4 5 .--50  
Konic, biała.
Konic, szwed.

wszyslk 5 za 100 kilo  n e t.o  bez worka.
Chm iel za 56 k ilo  loco Lwów zł 5. — 20 nom inaln ie .

Podwo- 
łoc.,ysT- > J arosław

Losy miasta Krakowa
„ Stanisławowa .

6. M onety.
D ukat holenderski 
D ukat c e s a rs k i .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy 
100 marek niemieckich

104 70 
99 75 

103 50 
95 50

17 50 
27 50

ż ą d a ją

194 —  
230 —  
283 —  
220  —

102 65 
97 10

102 65 
94 75 
97 —

103 50 
HO 90 
103 25

54 — 
50 -

105 70 
100 75 
104 75 

96 50

19 50 
31 -

. 5 86 

. 5 89 
. 9-97 
10-30 

. 1-54 
■ D2G72 
61.60

5-96 
5 99 

1 0 0 7  
10-40 

1-64 
l - 2272 

62.25

2 ^ - O . C ł A .  p O C l ą . g Ó - k T T H  
Z e L w o w a  o d o h o d z ą ;

(Pod ług  zegaru lwowskiego).

Do K rakow a . . . 
L o  Podw^łoc^ysŁ. .

;  (z Podzam cza) . 
Do Czerniowiec . .

*10.441
10.25
10.55|

4,10

11.06

*8.25
*4.08 * 0.10

* 6.22
*£.20

— 1 4,50
12.38

1.08
12.22

Do L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Z K rakow a . . 
Z Podwołoozyak 

(na Podzam cze) 
Z C zerniowiec .

9.271
*10.24
* 10.10
*10.03

*57501
3.05
2.28
8.35

11.35 ]
*2.15! 3.50 

3.19 
3.30

*3.58

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
tK obwódkach czarnych O  są godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

Międzynarodowe telegraficzne sprawozdanie o stanie pogody 
z dnia 31 sierpnia 1886 r.

S t a c j e

sa •
3 «  ^ 
1  » « 
2 .S .O

S g •~
a  « ’b

K ierunek
w ia tru S tan

a ."  W
© —J 

H  °

•R g -Sos o. i s iła  jego n ieba
OJ od 1 --12

P rag a  . . • . . 
Kraków . . . .

17 2 __ S 1 jasne
14 8 26 W NW  1 jasne

L w ó w ....................... 15-4 24: SE 2 jasne
Tarnopol . . . . 13-1 21 — 0 jasne
W iedeń . . . . 18 2 26 0 jasne
G r a c ...................... 18 6 25 N 1 jasne
P e s z t ...................... 2 1 5 30 — 0 jasne
Serajewo . . . . 1 1 2 24 W 1 jasne
T r y je s t .......................
P o l a .............................

23 7 
22 0

30
29 NN W

0
1

jasne
jasne

K openhaga . . . 1 5 4 — N 1 7* zachiiK
H am burg . . . . 17-5 — SE 1 ł/ 5 zachm
B e r l i n ....................... 20 7 — N E 1 jasne
M onachjum  . . . 20-7 26 — 0 jasne
ń u r i c h ...................... 18 0 28 ■— 0 jasne
G enew a . . . . 1 9 0 — E 2 ‘/ j  zachm
P a r y ż .......................
B ia rritz  . . . .

19-5 31 — 0 jasne
20 5 - W 2 zachm.

N icea ....................... 23-6 — E 1 jasne
T u r y n ....................... — — — —
F lo ren cja  . . . . — — — —
R z y m ....................... — — — —
N e a p o l ....................... — — — —
P alerm o  . . . . — — — —
M alta  . . . . — — __ —
Sz t o k h o l m. . . . — — — —
P e te rsb u rg  . . . — — — —
M oskwa . . . . — — — —
W arszaw a . . . . — — — —
Kijów . . . — — — —
O d e s s a ....................... — — —■ —
K onstantynopol . . — — ! —

0
—

G le ic h en b e rg . . . 17-6 30 —- jaBne
A bbazia . . . . 21 6 31 — 0 jasne
R iv a ............................. 2 1 5 29 — 0 jas i e
Lugano . . . . 22 0 — — 0 jasne

NARODOWE
d l a  k u p n a ,  s p r z e d a ż y ,  wy­
dzierżaw iać, na jm u, inform acyj, 
og łoszeń  i służby w szelk ie j ka te - 
g o rji, C. K, K orzeniow skiego, Lwów 
u lica  SykstUBka N r. 8 — o tw a rte  
od 7 rano do 8 w ieczór. — P rz y j­
m uje w szelkie zgłoszen ia  i zlecenia.

N oznacza w ia r t  północny, E  wschodni, W  zachoani, S południow y.

wszelkiego ro d zaju , w najlopezej 
jakości z folw arków  N iesłuchow - 
skiego i Ż elechow skiego, dóbr hr. 
Tadeusza B zieduszyckiego i z fo l­
w arku  S tarosielskiego, dóbr JE . h r. 

A lfreda Potockiego, poleca

„M l e c z a r n i a  H a l i c k a
tudzież  poleca w yborną kawę, h e r ­
b a tę , m lek o , podśm ietan ie  i t. d. 
Przez cały  dzień od godz. 6 rano  
do 10 w ieczór podawany na szk lanki 
w odpowiednio u rządzonym  lo k alu  

przy u licy  H alick iej \ .  50. 
Szczegółowy cennik  n a b ia łu  z n a j­

du je  się w każdym  n iedzielnym  n u ­
merze „K u rje ra  Lwowskiego*.

1102 2 7 - *
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S  Z S  O  H  "2 ".

Z A D A N IE  N r. 26.

B ia łe  zaczynają  i da ją  m a ta  za 2 posunięciem . 

Czarne.

A B C D E F G H

B ia łe .

Rozwiązanie zadan ia  szachowego N r.  25. w N r.  187 P rzeg lądu

B ia łe . Czarne.
1) C6— A 8 1) B(l— A 8 :

2) D ow oln ie2)  D 4 — B3
3) B 3 — D 2 t  i ma t
1 )   1) C7 — A 8 :
2) D 4— B 6 | 5 2 ) Dowolnie
3) B 6— C 3 lub D 6 f  i m a t
1 )   1) B 6— C 4 :
2 ) D 4 — B 6 2) Dowolni*
3)BG— 0 3  albo D 5— D 6 t  i ma t .

„ r ^ I I z n ^ ń s k i ©  ź r ó d ł o ”
plac Marjaclci 1. 3. wchód przez sień.

J e d y n y  w e  L W O W I E  l o k a l

w k tó rym  się sprzedaje 1016 53 —150

prawdziwe Piwo Pilzneńskie
Browaru mieszczańskiego

poleca się w zględom  Szanuwnej Publiczności 
Kuchnia smai zna. iVTjna ttoborowe. Ceny skromne.

Telefon d la  użytku Szan. gości.

JOZEF IWANICKI
HANDEL MASZYN DO SZYCIA

we Lwowie, H otel Żorża.
W skutek  k o rzy stn e j um owy z fab rykam i zag ran icznem i i w iedeńskie- 

mi z dniem 6 maja b. r. zniżyłem ceny maszyn do szycia.

M aszyny S i n g  i e r  a ręczne na sto - _  
lik u  po 70 z lr  3

M aszyny S in g e ra  nożne ze szk a tu łk ą  g.
po 65 z lr . B

Maszyny S in g e ra  ręczne po z lr . 38,,<§ 
42 i 46. |

M aszyny Saxo»ja ręczne po z lr . 36 i 3 8 £  
M aszyny Wehlei- i W ilson nożne 2. 

po 56 i 60 z lr.

M aszyny cylindrow e po 110 z lr . n 
Maszyny S in g e ra  nożne z H erofonem  “j 

(rodzaj AriBtona z 6 n u tam i) f  
po 100 z lr . S'

M aszyny S in g e ra  do dziurek  (60 d z iu -“ 
rek  na  godzinę) po 85 z lr . Ł

Maszyny z fabryk wicdcń- k ic h :
Singera  nożne ze szk a tu łk ą  po 40, 45 i 50 z lr . — S in g era  ręczne ze 
szka tu łką  po 35 i 38 z lr . — Howe szew skie i k ra w ;eckie po 55 z lr . 

K a ż d a  m aszy n a  p rz e d  w y d a n iem  z h a n d lu  j e s t  n a jd o k ła d n ie j  
u re g u lo w a n ą .

G-warancja 5  lat.
C eny r a ta ln e  po 1 z łr. tygodniow o, 4 z lr .  m iesięczn ie  Łlb 12 z łr  

k w arta ln ie  (jak kom u dogodniej) G o tó w k ą  10 /„ ta n ie j .
I g ł y  do m aszyn S ingera  po 3 c t. zaś do w szystk ich  innych

m aszyn po 5 centów . 1143 2—4

T ó z : e f  I ^ 7 v ra n . I c l s i
m echanik  i zaprzysiężony rzeczoznaw ca sadowy.

 N a trę tn i  a jen ci zagran icznych  speku lan tów  w ciskają iię
do domów, narzu ca ją  F T . Publiczności, m aszyny, k tó re  w ychw ala ją  
jak o  na jlepsze  bo o trzy m u ją  za to 20%  t. j- od nożnej m aszyny do ­
s ta je  a je n t co najm niej 1 5 z łr. a o d rę cz n e j 1 0 z łr  a  odbiorcy d o s ta ją  
za  to  s ta re , odlakierow ane m aszyny, w k tórych  w szystk ie  części są 
z lanego żelaza, prędko tię  ła m ią , ciężko szyją i ty lk o  zdrow iu szkodzą.

Ogniotrwałe jiryeia ao (My
dostarcza  w wytw ornym  gatunku  po bardzo n isk iej cenie całkow ite 

pokrycia, jak o też  napraw y zepsu tych  dachów podejm uje się.

Paul H iller et Comp. W ien IY. Faroritenstrasse 20.

J f td ftc y iu  do W a r s z a w y
poleca  sżf z kom fortem  urządzone

pokoje meblowane (Chambres garnies),
położone w ś ro tk u  m iasta , bo przy

ulicy  W łodzim ierskiej pod liczbą 4.,

zaopatrzone we w szystkie wygody, a  po cenie nader um iarko­
w anej. W  żadnym i h o te lu  n ie p o d o b n a  d o s ta ć  ró w n ie  ta n ie g o  
p o m ie sz k a n ia , t a k  d o b re j i  s ta r a n n e j  u s łu g i  i  t a k ie j  t r o ­

sk liw o śc i o d o b ro  i  w y g o d ę  g o śc i 1123 19-24

SUT* Rzetelna konkurencja.

H andel papieru i ga lanterji
we LWOWIE płac Bernardyński 1. 3.

p o le c a :

po cenie możl.wie niskiej i w wielkim wyborze 
• w s ^ e l l s i e  

w zakres handlu papierowo-galanteryjnego wchodzące
j a k :

P rz y b o ry  szkolne, do p isan ia ,  ry so w an ia  i m alow ania ,  
P a p ie r  l is towy, k an c e la ry jn y  i do pakow ania,
O brazy,  ram y  lis tew kow e złote i czarne,
Mydła, p e r fu m er je  i różne d ro b n o s tk i  f iglarne.
G a la n te ry jn e  w yroby  z szkła, d rzew a, kości,  pap ie ru  i skóry, 
M etalu ,  bu rsz ty n u  i innyeb  płodów sz tuk i i n a t u r y :  
A lbum y, kase tk i  —  fajki, cygarn iczk i,  po r tm one tk i ,  
C wikiery, sp ineczki —  lu s te rk a ,  g rzebyk i,  szczoteczki, 
Nożyczki, scyzoryki —  kuierki pod różne ,  p ledowe rzem yki.  
I  różne  inne rzeczy, p iękne  a p rak tyczne ,
Których  wymierne n iepodobna ,  bo są  ba rdzo liczne,
K to  j e d n a k  ła skaw , p rzekonać  się m o ż e :
J a k  różne?!  jak  tan ie? !  i w ja k im  w yborze? !

Zam ów ienia z p ro w inc ji z a ła tw iam  odw rotną p o cz tą  i chętn ie  
p rzy jm ują  ao dopakow ania to w ary  pochodzące z innego h an d lu  lub  
k sięg arn i.

Skoro k to  z p row incji zam ów i z różnych przedm iotów  do w y­
sokości 5 z lr . ,  wyaelka z opakow aoiem  ty ch że  u sk u teczn ia  się bez­
p ła tn ie  do każdej s tacji pocztowej

Prow adzę śc!ełą k o n tro lę  zakupów z p ro w in iji ,  a skoro ju ż  
kw ota takow ych dojdzie do 10 z łr . ,  każdy z szau. odbiorców o trzy m a :

P r e m i u m ,  s k ł a d a j ą c e  s ię  z k a s e tk i  G ł a s p a r o n e .

1— 6 j p f  C en n ik i n a  ż ą d a n ie  1 'ranko.

Sokoła -ortepianu

JADWIGI DUNIN
we Lwowie, przy u licy  Trybunalskiej 1 .4 . III  piętro.

K u rs  szkolny wyższy 3 lekcje tygodniow o — m ie s ię cz n ie  12 z łr .
f ” n n 8 „

niższy < .
« - 2 „ ,, n 5 „

W pisowe 2 z łr.
L ekcje |u r s u  niższego udzie lają  s ta rsze  uczennice, uzdoln ione 

n a  n -uczycielki, pod m ojem  kierow nictw em .
u Uo niedzieli wspólne ćw iczenia na 2 f  r tep ian y , na  4 i 8 rąk , 

b e z p ła tn ie .
Z końcem  roku  popis publiczny.
Osoby in teresow ane raczą  się zg łaszać od godziny 9 te j do ls z e j  

przedpołudniem . 1147 2 —6

■ M <Sr
p i e r n i k i ,  su ch ark i, b iskw ity , pieczy wka, z fab ryk i L . C zy ń sk ieg o

w Ja ro s ła w iu , nagrodzonej 19 m edalam i na  wy staw acn k ra jow ych  
i m iędzynarodow ych, są do n abycia  we w łasn y ch  sk ład ach  : Kraków, 
Sukiennice 2 3 ; Lwów. ul. H il ic k a  SłSPrze.myśl, ul F ran c iszk ań sk a , 
tudzież  we w szystkich handlach  korsennych . — Cennik na żądanie 

b e zp ła tn ie  i franco.

A nalizow any przez p ro f B, H O FFA .
P ie rn ik  bygieniczDy, w ynalazku L . C z y ń s k i e g o ,  je s t  

nader sm acznym  i w zm acniającym  pokarm em , tud zież  środLiem  
niezaw odnym  do usunięcia  c i j rp i rń  narządu tra w ie n ia , j a k :  
o b strukcja , hem oroidy, dyspepsja, kongesy ji, nieżyż żo łądka i 
kiszek, zgaga, wzdęcie, odbijanie, n ie sm a k ; podnieca  ap e ty t, 
popraw ia  w yglądanie i dzieln ie się  p rzyczynia  do w y tw arza ­
nia krw i.

. Piernik hygieniczny zalecają n a jzn ak o m its i sp e c ja liśc i i jego  
leczn icze włas~:ości po tw ierdzają  lekarze, zaś se tk i podziękow ań 
są  w p o siaaan iu  w łaściciela fab ryk i.

Do nabycia we w szystk ich  h an d lach  k o rzen n y ch  i 
ap tekach .C ena sz tuki 20 ct.

W ażne d la  osób siedzące prow adzących życie, d ia  osób d o tk n ię ­
tych do leg liw ośc iam i pow stałem i z leniw ego t r t  w iem a i rek o n w ale ­
scentów . O bszerna broszu ra  podająca  niezaw odne ra u y  i wi kazów - 
ki, celem  uch ro n ien ia  się  od cD rp ień , m ających za podstaw  \ len iw e 
traw ien ie , n ap isana  przez doktora  sp ec ja lis tę , w yszła n ak ład em  fa ­
bryk i p ie r n ik ó w  L. C zyńskiego w Ja ro sław iu , i za zgłoszeniem  się 
będzie bezpłatnie i fran co  przesłaną. 1128 10—10

Dla* zdrowia i

N ie pośledn ią  k w estją  je s t  d< 
obuwie, d la  tego zw racam  ,® 
każdego na mój w łasny  wyrób ®® 
wia, k tó re  cn ron i nogi od prz®P 
c e n ią  i  n ig d y  n ie  p rzem ak a- 
lecam p rzeto  na jsum ienniej w> el 
w ybór gotow egi tak ieg o  obuwi* 
cenach następu jących  : bucik: ®J ■ 
skie po z łr . 5. 5-50, 5-80 i. 6 
wysokie z cholew am i na  ziinę t 
z lr. 10, 11. 12. 13 do 15, dam®‘A 
buciki po z łr  4, 4-50, 5, dzieci®? 
od 1 8 0  do 3 50. Z arazem  
przekonać się m oże iż ten  z®: >, 

ity  w yrób je s t  tańszy  od wszi 
....................................................—obo*‘kich żydow skich lichych  wy. 4  .g 

Zam ów ienia z p row incji urtutecz®  
się n a ty ch m iast d a jąc  wszeiką 
rancję .

6—24 Z szacunkiem

Józef (Malec
Magazyn i pracowni

przy  ulicy  K aźm ierzow skiej 1. &  
(naprzeciw  szko ły  św. Anny.)

Kantor
w y m i a n y

c. k uprz. gal.

akcy~ Afcgo

kupuje i sprzedaje

wszystkie 
efekta i monety

pod warunkami 

najprzystępniejszemi

5 |„ L IS T Y  
hipoteczne,

jakoteż

5 ° ] u  premiowane 
Lisiy hipoteczne

k tó re  w ed łu g  p raw a z d. 1 UPC> 
1868 (D r. p. P . X X X V III N .93) 
i n a jw . post. z dn ia  17 g r u d n i *  

1871, m ogą być użyte do lok®' 
wania kap ita łów  funduszowy®!1’ 
pu p ila rn y ch , kaucyj małżeński®!1 
wojskowych, na kaucje i wad,)*’ 
są  w tym kantorze  do nabycia-

"■ W szystkie poleceni*
b e * 'p row incji w ykonują  się 

zw tocznie po k u rsie  dzienny®1 
bez doliczenia prow iz ji.

841 3 0 - ?

fjjlip1 Główny ,

Skład Mebl*
Chaim Katz

Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Ł opuszańsk i.

w T arnopolu .
Poleca w ielk i w ybór mebi r®, 

nego g a tu n k u  jako to m ebl > ot-ej' 
chow t, dębowe, żelazne, najdo’-- a^ei 
szych firm  zagranicznych .'aK', 't n® 
różne m ate rje  do obicia, kom p1 gCli 
g a rn itu ry  do wyprawy po ceI'j u ' 
n a ae r n isk ich  — o czem  Szan- I fl„ 
b liczność raczy się łaskawi® 
konać; daje także m eble na  WjP 
tę i wypożycza każdem u.

Z szacunki®1®
CHAIM

1108 1 0 - 1 0  kupiec w T a rn ® /^  ,.j 
W szelkie zam ów ień .a  2 p r° wl 

usku teczn ia  się  n a t y c h m ia s t .  +

^ s Ti litogralj' Piliera i Sr „ s


